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W ychodzi w  K rakowie
to  siennie o godzinie 8 */, ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni i.astępujące po 
świtach.

C e n a :
W iRAKOwiE m iesięczna 1 z łr. 80 kr. —  kw artalna 4 złr. 
w .RA JX  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r i e d p l a t n
p o y jm uje  się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym C ynku N . 45  8. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p k d y o t i  c z a s c  
wv razi wszy na kopercie .  p r  e n u m e r  a c y j  n e p i e n i ą d z e 14.

CZAS
P r * y j  rn » J  ą s i ę  

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d b z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzioriaw itp.

® a o p ł a t ą
od wiersza petytuwogo za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc
2 kr z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
^trankowanenieprzyjmują sit , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów, 

Spjp*' Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

& r a k ó w  6  l i s t o p a d a .
Sprawa W schodnia ma być niezadługo  

traktowany w Frankfurcie. Zanim to nastypi, 
Bawarya w zięła na siebie staranie, by za­
łatw ić różnice między obu mocarstwami nie- 
mieckiemi w zapatrywaniu się na stanowisko 
całej R zeszy  naprzeciw Rosyi z  jednej, a 
państw1 Zachodnich z drugiej strony. Mini­
ster bawarski p. Pfordten traktował naprzód 
ten przedmiot w Berlinie, a obecnie w W ie ­
dniu nim się zajmuje. Różnica między za­
patrywaniem się Austryi i Prus odnosi się 
głów nie do czterech wiadomych punktów 
gwarancyi, na które Prusy co do dwóch tyl­
ko pierwszych przystajy, upatrujyc w nich 
cele niemieckie. Obatepunkta: zniesienie w y­
łącznego protektoratu rosyjskiego w K się­
stwach Naddunajskich i wolna żegluga na 
Dunaju, majy otworzyć handlowi niemieckie­
mu wrota na W schód. W  przedmiocie wza­
jemnych między rzydami uiemieckiemi z tego 
powodu korespondencyj dyplomatycznych, ty­
le już napisano, iżby powtarzać tego trudno 
bez znużenia czytelnika. Pominęliśmy przeto 
dom ysły i przypuszczenia jakich pełno co 
dzień po pismach niemieckich, a pozostawi­
liśmy po części korespondentowi naszemu ber­
lińskiemu wydobywanie z nich ważniejszych 
głosów . Zwracamy przeto uwagę czytelnika 
na ostatnie jego  listy jak i na dzisiejszy, a 
przytem podajemy parę krótkich wzmianek 
znalezionych świeżo w dziennikach i tu się
odnoszących:

D resdner Journal pisze:
W  iostrukcyach które hr. Buol p rzesłać  m iał 

bar. P rok esch - O sten, p osłow i prczydy&lncmu 
w  Frankfurcie, skoro Prusy z ł j ż ą  ośw iadczenie  
Względem żądań A u s t r y i ,  domaga «ię gabinet 
Cesarski pomiędzy innemi, •• by zaniechano je- 
dnozgodności g ło se  ale uaj to tylko prostej w ię­
kszości względem  żądań, Austryi, tak jak to uznano
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a naw et obawia się niepraeliczonych niebezpie- ków w jedną wielką politykę niemiecka. Polityka ta 
czeństw . będzie zdaniem wielu tak słuszną, tak bezintereso-

Z e i t  pisze: wną i tak śmiałą db wszystkie strony, ź« się do
W ed łcg  różnych zgodnych doniesień, treść n‘d) nie tylko Anglia i Franoya, ale i Kosya zustó- 
jśw ieższej do Petersburga w ysłanćj noty pru.  | sują. W tahiśm przypuszczeniu wiosna przyniesienajśw ieższej ------------------- „  .  .  „

skiej jest ta , że  1 )  gabinet petersburgski o- 
strzegany jest nagląco, aby przyjął wiadoma 
cztery żądania jako podstawę pokoju, 2 )  życzą  
sobie, aby Rosya porozumiała się  w  tym w zg lę­
dzie z Austryą i 3 )  nota w zyw a R o sy ę , aby 
wojska sw oje stojące na granicy galicyjskiej 
cofnęła. Mają tu n ad zie ję , że  gabinet peters- 
burgski zadosyć uczyni tym wezwaniom , ale nie 
mówią na czem s :ę nadzieje te opierają.

Dalej pisze tenże dziennik:
Co do noty w ysłanej nowo do W iednia utrzy­

mują, że w  ojej doniesiono o ostatniej naglącej 
nocie pruskiej do R osyi, i zarazem upraszano 
gabinet w iedeński, aby w  ra z ie , jeżeli gabinet 
rosyjski zgodzi się  na życzenia i żądania PruSj 
nie staw iać R osyi żadnych nowych ż^dań. M i­
nister bawarski p. Pfordten m iał przyjąć na sie ­
bie pośredniczenie w  spraw ie o której mowa 
przy dw orze wiedeńskim, zw ła szcza  że  b y ł o -  
b cnym na obradach tutaj w  tej mierze odbytych.

Skutek missyi p. Pfordten niewiadomy je ­
szcze , miał on wszakże dziś ( w poniedzia­
łe k )  W iedeń opuścić.
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za dostateczne w tedy, gdy sz ło  o przystąpienie 
Niem iec do traktatu kw ietniow ego. Bar. Pro­
kesch ma również protokólarne uczynić zastrze- 
nię przeciw1 takiemu rzeczy rozumieniu, jakoby 
żądania Austryi pod względem  bezzw łocznego  
przygotowania Niemiec do wojny w obronią Au­
stryi w  K sięstw ach Naddunajskich nie w y p ły ­
w a ły  z traktatu kw ietniow ego. Z  tego powodu 
zbytecznem i by łyb y  nowe porozumienia się  i 
stypulacye. Art. 5igo pomiecionego przymierza 
tłum aczy ow e zobowiązania ze  strony Prus i 
Niemiec. . ,.

Rezultat konferencyi odbytej 16go paź­
dziernika w W eim arze między ministrami 
krajów n i e m ie c k i c h  należących do X II ku- 
ryi z w i ą z k o w e j  (W eim ar, M einingen, A l-  
tenburg, Gotha-Coburg) zamieszczony jest 
teraz w osnowie odpowiedzi tych krajów u- 
dzielouej A ustryi, a któr^ umieściła G azeta  
p o c z t . fra n ty •» Odpowiedź ta od każdego 
z tych Księstw z osobna udzielony została  
i brzmi:

R ząd książęcy nie waha się  przystąpić do 
zdania, które w m eczynności Z w iązku nie­
mieckiego w  zachodzącej teraz spraw ie upatru­
je uchybienie godności N iem iec, i dla tego zg a ­
dza się  na przedstaw ienie tej kw estyi Z w ią z­
kowi. Jeżeli to nastąpi, gotów  jest przystąpić  
do uchw ały Z w iązkow ej, któraby ośw iad czy ła , 
iż  w szelk i n a p a d  Rosyi na A u stryą , czy  to 
w K sięstw ach Naddunajskich, czy  na granicach  
‘“go C esarstw a, naka!i-'T *{rb7  ?bronS granic 
C esarstwa ze  strony ca łych  N iem iec, i że  lubo 
B&teraz nie w szystkie jeszcze mteresa Niemiec 
dadzą się  ropoznać, k to r y c h str z fie n .e  w  ciągu  
obecnych zaw ik łań  prasyjsć może do zakw estyo-
now ania, w szelako NiemCL ]t ^  ^ r, Zy),"U:  
ja  za sw oje, dwa z pośród .^ fa n g w a r a n c y j ,

t S S S A  rosyjskiego ^ K s ię s tw a c h  N a E

przystąpienia do tej propozycyt w y ,
U d/by ją Austryą sami jed n i na 
Z w iązkow e w n io sła , ufając bowiem niemiec e 
mu duchowi Austryi i Prus mą nadzieję» 
w  biegu narad zw iązkow ych da się osiągn j 
porozumienie obu tych mocarstw, do czego naj­
w iększą przywiązuje w agę i bez czego nie 
spodziew a się  w  ogóle pomyślności dla Niemiec,

Indep. Belge  zamieszcza osnowę poufnej 
depeszy barona Manteuffla do posła pruskie­
go w Londynie hr. Bernstorffa w przedmio­
cie traktowania z Hosy;y o punk ta gwaran­
cyi. Dokument ten brzmi:
Do JW . hr. Bernxtorffa w Londynie (poufne).
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Panie Hrabio! Depesza hr. Ncsselrodego do 
księcia Gorczakowa z dnia 14gn sierpnia, którą 
miałem już zaszczyt przesłać JWPanu, udzie­
loną nam została przez posła rosyjskiego w przy-
IllO vonii■ <irt in n a ! n n t..     _ JLS (J Diii"

nam pokój. Na ozóm ta polityka Austryi, Prus i Nie­
miec ma polegać. Oto zapytanie,  które misya p. de 
Pfordten miała lub ma rozstrzygnąć. Nie pytam ozy 
był do niój upoważnionym, lub zawezwanym, może 
jedno i drugie dokona zbawiennego dzieła, jeźli 
Niemcy do jedności i Europę do zgody przyprowa­
dzi. Co doląd zdaje się być rzeczą pewną, że p. de 
Pfordten otrzymał w Berlinie zapewnienie, że się 
Prusy od Austryi nieodłączą tam, gdzie idzie o o- 
bronę interesu lub praw niemieckich. Że w kwestyi 
wschodniej idzie tylko o interesa, gabinet berliński 
oświadczył, że będzie ich bronił wspólnie z Austryą, 
jeźli wspólnie przyjdzie do porozumienia się nad tóm, 
czem są te interesa rzeczywiście, i kiedy obrona 
zbrojna stałaby się konieczną. Powiadają, że na py­
tania te p. de Pfordten w Berlinie w sposób zado 
wałęsający odpowiedział, i i#  z odpowiedzią hr. 
Buoi oświadczył się tu być w zgodzie. Idzie teraz 
o to, żoby Francya i Anglia, przyjęły tę zgodę 
dwóch iub raczej trzech  Państw niemieckich i że­
by połączyły ją * gwaraneyami pokoju określonemi 

notach 8go sierpnia w sposób, któryby istotnie 
drogę do układów mógł otworzyć. Idzie potćm o 
potwierdzenie tej zgody pięciu  Państw przez oałą 
Rzeszę niemiecką. Gdy to wszystko uskutecinionóm 
zostanie, wystąpi ostatnie zapytanie, to jest, ozy 
Rosya na tych podstawach traktować zechce. Tu jest 
mniemanie, że zawezwanie uczynione przez całe 
Niemcy, uwzględnione n zostanie w Petersburgu. 
Leoz widzicie jak długa droga. Zima wprawdzie za­
wiesi wypadki wojenne. Leoz dyplomacya ileż się to 
już nawet przeszłej ziiny do zawikłania tej kwestyi 
przyłożyła? Cieszymy się nadzieją, że przeszłość 
zostanie przestrogą, i że przyszłość w pomyślnóm 
ujrzymy świetle.
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Berlin 4  listopada, 
f  Wymiana not dyplomatycznych pomiędzy trze­

ma dworami półaoonemi nie ma końca. To dowodzi,łą c ze n iu  do innej noty w y stosow anej « ,  ... .. .  — ----------- ______ ___ _
Budberga a te g o ż  sam ego dnia i podobnież tu j to  stosunki między niemi nie uległy dotąd takiemu
p rzydzielonej. M ieliśm y p ow od y d ziw ien ia  s ię  I wstrzęśnieniu, aby juk twierdzić można o zupełuóm
w zględem  rodzaju so lid a rn o śc i, którą na nas I ich zerwaniu. Oprócz ostatniej noty gabinetu pe-
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szych

> v u u h j u  u « ° | ------ ----------- — u o  t a  t ui  e j  n u t y  gQDiritHU p e -
tern piśmie zw alić  chcą odnośnie do dawniej tersburskiego, którój celem było zaspokojenie Prus 
ych ośw iadczeń gabinetu petersburgskieg i i i Austryi względom ruchu wojsk rosyjskich ku gra-
rtrp  i i x n t  Ppm  / a  y t a J n i n n m  fliifitrvnnlriin n n » u l r . . _____  _ rktóre uznełem  za konieczne w załączonej tu 

w odpisie depeszy do barona W erthera odrzu­
cić. Oba te allegata przeznaczone są szczeg ó l­
niej do osobistej w iedzy J W P sn s; ale muszę Mu 
zostaw ić dowoli, czy  zechcesz p. hrabio lub nie 
wspomnieć o nich naradzając się  z hr. Cl&ren- 
donem. Sposób w  jakim się  w yraziłem  do bar. 
W erthera pod względem  czterech puaktów, prze­
kona lorda Clarendona, że  król nasz w ysoki mo­
narcha nie poczytując tych punktów za  w y łą ­
czną podstaw ę w szelkich układów  i nicprzyj- 
mnjąc co do nich żadnych nowych zobowiązań, 
niemn ej jest zdania, że  m ogłyby one słu żyć  
dogodnie za  jądro przyszłej umowy, i że  N. P*D 
z tego stanow iska za w sze  jest i będzie gotów  
udziel ć im moralnego poparcia ze sw ej strony, 
a tem samem d o w ieść , jaką przywiązuje war­
tość do teg o , aby wspólnym usiłowaniom  m°" 
carstw zmierzającym do rych łego  i trw ałego  
pokoju za w sze  tak dziś jak w  przyszłości u- 
d zk lić  sw ojego w sp ółd zia łan ia  w  granicach in­
teresami Prus wytkniętych.

N ie raz jeden już p. hrabio miałem sposo­
bność powiedzenia c i ,  że  to nie gabinet kró­
lew ski przeciwnym jest nowemu zebraniu się 
czterech reprezentantów w W iedniu i jeżeli zdaje 
mi się  być potrzebą przypomnieć ci to raz jeszcze , 
to jed yn ie , aby d o ło ż y ć , że  gdyby inne tylko 
mocarstwa ch cia ły  zebrać się  na powrót w  kon- 
feren cyę, król bynajoniejby się  nie w ah a ł z ło ­
żyć w  protokółach onej ośw iadczenie w  wzmian­
kowanym duchu, kfóre zapewniając czterem 
punktom w sparcie moralne i dobre chęci Prus, 
postaw iłoby zarazem za rzecz n iew ątpliw ą, że  
Prusy meuznają w cale zobowiązań traktatem 
objętych, ktoreby je  zm uszały  do wspólnictwa  
militarnego przeciw  R osyi. JW P an zawiadomisz 
nas o tem , jaki użytek zrobić z  tych uwag u- 
znasz za w ła śc iw y , i jafc takow e przyjętemi zo-  
8ta*y- (p o d p .) M an teu ffe l
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«  Pan de Pfordten miał d*isiaj dł„„ie posłuchanie

! który pozwala dobrze wró-
ryi L 8katk8Ch jegK misy|- Z przedstawieniem sięCesarzowi zapewneby się p. deP pford,e„ „jaspie- 
szy ł, gdyby z narad, które ju|  mja|  t  hr. Buolem 
i z posłem pruskim hr. Arnimem, nie wynikała przy- 
najmmój nadzieja połączenia różnych dotąd wido-

nicom austryackiin, oczekiwaną tu jest nowa odpo­
wiedź tegoż gabinetu na notę, którą Prusy pod d. 
23 z. m. wystosowały do niego, polecając powtór­
nie. z naleganiem, przyjęcie podstawy pokoju wska­
zanej wiadomemi czterema warunkami. Zdawało się 
tutejszej dyplomacyi, że będzie rzeczą korzystną, 
wezwać raz jeszcze gabinet petersburski do przy­
jęcia rzeczonych warunków, zanimby się państwa 
niemieckie urzędownie do popierania ich zobowią- 

y. Wezwanie podobne nie mogło wyjść od Au- 
ryi, bo powtórzenie go przez nią, po odrzuceniu

Pr..rWSZeg0’ musia,ol)y Przyj«)ć formę ultimatum.
,sł  “togły to uczynić, nie ubliżając bynajmniej 

ooaności swojój, bo pierwsze wezwanie Austryi by- 
przez tutejszy gabinet tylko moralnie poparte, 

z uważania rzeczonych warunków za jedyną pod­
stawę traktowania o pokój i bez przyjęcia ich za 
swoje. Prusy polecając je tą rażą udzielnie, idą o 
jeden krok dalej, i robią się w pewnej mierze takim 
8&mym warunków tych gwarantem, jakim jest Au- 
strye. Jeżeli gabinet petersburgski da i Prusom od­
mowną odpowiedź, oba naczelne państwa niemie­
ckie znajdować się będą wobec Rosyi rzeczywiście 
na jednem i tóm samem stanowisku, i ściślejsze o -  
Pisanie aliansu ich tak między sobą jako i resztą 
Państw niemieckich uie będzie przedstawiało ża­
dnych dalssych trudności. Austryą i Prusy, w związ­
ku z Niemcami, będą mogły wtenczas stanowczo 
odezwać się do Rosyi, a odezwa ta będzie miała 
znaczenie istotnego ultimatum. Skutek ostatnich tu­
tejszych dyplomatycznych konferencyj pokaże się 
dopiero po nadejściu odpowiedzi z Petersburga na 
"'jżej wspomnianą notę pruską. Jakiby rzeczy wzię­
ły obrót, gdyby odpowiedź ta nie była odmowną 
na m ł o  się przyda naprzód się tóm zajmować. Tu- 
tej w wyższych sferach wiele jeszcze mają nadziei, 
te gabinet rosyjski będzie miał wzgląd na przed- 
®tewienia stąd wychodzące, i rychlej później skło­
ni się do osobistych życzeń tutejszego dworu. Lu­
dzie wierzą zwykle w to, czego sobie życzą. Dziś 
mierzyć tylko można w to, co się źywemi oczyma 
widzi, lub co się przez dotknięcie palcem czuje. 
Najlogiczniejsze rozumowanie nie przekona o bonie- 
czności takiej lub owakiej ewentualności. Wypadki 
same stanowią o kaźdorazowój sytaaoyi, i w nich 
tylko samych Ieźy pewność każdego następstwa. 
Tutejsza dyplomac?8 mniema się być jeszcze panią 
wypadków i w ‘ć™ mniemaniu podobno za wiele 
sobie ufa ’ Wiadomości przychodzące z Petersburga 
potwierdzają coraz mocniej, że tam dotąd bynajmniej 
“ie myślą o ustąpieniu od pierw otnych żądań. Po­

myślą o tem zapewne dopiero wtedy, gdy gtanowj_ 
sko Niemiec przyjmie materyalnie groźnjelszą po­
stać. Przyczyniłby się niezawodnie do tego odmo­
wny charakter oczekiwanój odpowiedzi, bo w takim 
razie państwa niemieckie, przy całej oględności po- 
ityki swojej, odpychane z jednój a napierano z dru- 

czMnwrf0|n»’ “ie, *doła,yby dłużój utrzymać dotych- 
nwaiana nn#H ^  Nota Prusk®» 0 której mowa, 
bardzo B tL » w lzy ,u Zgl$.d0m’ . b1h b y Z8,em krokiem 
osnowa, ani też zar.cziń  ^  m‘ ied"ak j®gt 
poleca w niej wszystkie^ L tZ ° * 9 ’ ? y ?abineł Pruski 
tei ty ko dwa ( w ł o ś c i  “ ^  j“ 1’ t 1,B*  - “w  5a.*sst
resów niemieckich, i na wniosek Austryi uznani ui 
poczęści przez Związek niemiecki a nawet i przez 
Prusy jako conditio sine qua non przyszłego po­
koju dla Niemiec.

Można przypuścić z pewnem podobieństwem do 
prawdy, że Rosya łatwiejszą się okaże do przyjęcia 
tych dwóch warunków, niżli dwóch innych, które 
mieszczą w sobie rewizyą traktatów i kwestyą reli- 
gijną. Gdyby przyjęcie ich ze strony Rosyi rzeczy­
wiście nastąpić miało, państwa niemieckie musiały­
by uważać szczególny interes swój w sprawie wscho- 
diuej za zaspokojony, przez co i stanowisko ich zam- 
knąćby się musiało w tóm ściślejszej neutralności. 
Prusy przewidując ten przypadek, nieomieszkały 
zapewnić Austryi, że ją materyalnie wspomagać bę­
dą , gdyby miała być w Księstwach naddunajskich 
przez Rosyą zaczepiona. Stało się to w formie no­
ty, którą Prusy temi dniami posłały do Wiednia 
oupuwiadając na ostatnią depeszę wiedeńską, przy­
wiezioną przez hr. Esterhazego. Nota wzmiankowa- 
uu może zarazem posłużyć za dowód bliskiego i zu -
mienta s ie0nCivfy pa'lgłwa“,i uiemieckiemi porozu­mienia się. Czyli europejska strona sprawy wscho­
dniej, na co szczególnie mocarstwa zachodnie naj­
większy przycisk kładą, zdoła wpłynąć na postano­
wienia państw niemieckich, dyktowane ich szcze- 
gólnemi interesami, to przyszłość pokaże. Dotąd nie- 
masz żadnój pewności takiego przypuszczenia. Za­
chodnia też prasa nie zdsje się bynajmniej dzielić 
tego przekonanie. T im es  nie na same już tylko 
Prusy, lecz na całe N iem cy uderza, szydzi z ich po- 
Iitycznój nicości i przemawia dziś za tem czem . 
w ostatnich latach największym bvł nienr^;’.  , g 
za polityczną jednością, wolnością i nfezawirfoścTa 
Niemiec. T im es  me przemawiałby w 1 ,1  7
,d j b ,  Auslrja i F t , , ,  .k t o i r t ,  . i , ’  
chodem. Dzisiejsze też artykuły j6g 0 ni« ! ak 
w Niemczech wrażenia. Każdy odgadujf łatwo 
którą potrzeba chwilowa dyktuje. y ^

Z Francyi proszono tutejszego rządu o udzielenie 
w oryginale lub w odpisie wszystkich listów Napo­
leona I. znajdujących się w archiwach. Podobne w e­
zwanie uczyniono i do innych rządów niemieckich.

Magistrat tutejszy wybrał nadburmistrza p. Kraus- 
meka kandydatem do pierwszej Izby. Prezentowane­
go potwierdza król, rozumie s ię , że może i niepo- 
twierdzić. W takim razie następuje nowy wybór.

_ . . . Paryż 31 października.
Dzisiejszy Monitor daje objaśnienie wyrazów re­

sis tan t a des tim ides avis, zawartych w liście 
Cesarza do marszałkowój de St. Arnaud, które o -  
pinia publiczna obróciła do admirała Hamelin. Co 
do lorda Raglan, ten był zawsze za wyprawą krym­
ską i dziś jest prawie duszą operacyi pod Sebasto- 
palem. Jenerał Canrobert, gorący jak każdy Fran­
cuz, był za użyciem szturmu, a lord Raglan dla 
oszczędzenia ludzi i uniknienia podobnych niepowo­
dzeń , jakich Rosyanie doznali pod Sylistryą, był za 
regularnemi pracami oblężniczemi. Zdanie lorda Ra­
glan przemogło, dla tego to operacye pod Sebg- 
stopolem są tak długie. Marszałek Vaillant, doświad­
czony w operacyach oblęźniczych, radził użyć je­
dnocześnie operacyj regularnych, szturmowych i 
bombardowania. Zdaje się j 0g°  r»da była dobrze 
przyjętą przez lorda Raglana. Wkrótce otrzymamy 
zapewne coś stanowczego w tóm względzie, Cesar? 
czekając na skutek operacyj pod Sebastopolem nil 
wyjeżdża do Compićgne i doziera instrukcji ’ ®
Dał on rozkaz jenerałom robienia Szczeońd  ■ “*
sztiy batalionowej i tyralierskiój; odbvwo • J 
ogniowych i marszów wojennych n  v  ania m“S*tr 
na polu Marsowóm wielka musztra « • ° dbyf“ si< 
ściągnęła messy oiekawych PoH k gniowa» która 
będzie się pojutrze. Timp* a®Dna musztra od-fSS6.?""* *. K22? jarPJgorliwość cesarza a zar*nn;j tt lwaAI1 czynnos 
w chwili tak ważnej ieźd7 ił  KróloweJ Wiktoryi 
się polowaniem księcia aiu po Szkocyi * baWI(a 
osądzić, że nagana h J  ,  erta- Królowa musiała 
powróciła do Osh«» » U8an?> skoro łtlłt Pr«dko 
przeciw wolności a ,' ^ iechże teraz powstanie kto 
tryotyczna i !  .  ruku- kiedy wolność «  j**t pa-
sze uwielh;ln  la Cesarz ^ b“dza coraI .wiyk'  
ne Piam vi w Anglii, nawet uwielbienie biblij-
onien' °  N o te s  a n d  Q u erries  z d. 7 października

psując popiersie Cesarza zrobione przez p. Ma-
ew n»rk, uważa że bródka cesarska jest rozdwo-



CZAS z Wtorku ?  Listopada 1 8 54 .

joną i łe to jest znakiem wielk'ej jego przyszłości 
Na dowód tego przytacza ustęp z Sanchedrina: Qui 
habet divisionem inbarba su a , totus mundus 
non praevalebit ei. Anglicy oddali polityczne ho­
nory muzyce Gidów w Syd»*ham, która miało óo 
rywalizowania z 14ma muzykami pułków angielskich 
muzykami, jak wiadomo dobremi, i utrzymywanemi 
z wielkim kosztem. Muzyka Gidów grała God save 
the Queen i Partant pour la Syrie , » Anglicy 
wołali: Niech żyje Cesarz! Niech żyje Francya 
Anglia obudzą się dzisiaj na gruncie gantlemańskim, 
trochę uśpionym od r. 1815. Energia i poświęcenia 
są wielkie. Przykład francuskich Sióstr miłosierdzia 
dał bodźca nawet religi'. M i s s  N’ghlingan, miliono­
wa, przystojna i dość jeszcze młoda panna, o któ- 
rój r;.kę ubiegano się długo w Paryżu, udała się 
na Wschód z angielskiemi Siostrami miłosiardiia, 
między któremi znajdują się i katolickie. Ten pier­
wszy alians anglikanizmu z katolicyzmem jest w An­
glii nadzwyczajnym wypadkiem, który zapewne za­
głuszy krzyki parlamentarne przeciw katolickim za­
konom i który może stanie się powodem do zało­
żenia zf.konów protestanckich, ja'tie temu 1st 20 
były zalecane w Qwarterly Review przez poetę 
Southey. Od wieku, klassy wyższe w Europie ule­
gły zep*ueiu lub nudom, dla tego że straciły du 
cha poświęcenia i zapomniały o swych powinno­
ściach. Dobrze więo będzie jeżeli Miss Nightingen 
swoim przykładem klassy wyższe w opinii świata 
podniesie. Miss Nightingen gotowała się oddawna 
do swego powołania, zwiedzając szpitale utrzyiny 
wane przez francuskie siostry miłosierdzia, te pra­
wdziwe anioły ubóstwa i cierpienia. Niepodobni 
aby alians francusko-angielski nie uciszył krzyków 
angi.kanizmu przeciw katolicyzmowi. Anglicy wią­
żąc go z uczczeniem bitwy pod Almą, zdają się 
wstydzić antykatolickiej uroczystości konspiracyi 
prochowej, która przypada na dzień 5 listopada.

Anglicy chcioliby zrobić z Szamila króla lub pa­
szę całój Czerkiesyi, ale trudno aby się im udał ten 
plan. Jakem już wam dawniej doniósł, Czerkiesya 
nie jest w stanie tworzyć jedności. Obok Szamila 
są poważne, historyczne i narodowe władze Da­
niela beja u Lezgów a Safer beja na Kaukazkiem 
pcmsr.su Czarnem. Pokolenia Daniel beja i Se for 
beja szanują Szamila, chcą kombinować swe dzia­
łania z jego działaniami, ale jego władzy i dyna­
sty! uznać niechcą. Szamil natchnięty radami zacho- 
dniemi, ma dążyć do swego celu wszystkiemi dro­
gami, nawet mieczem. Ma on postępować w niwe­
lowaniu mass nad któremi panuje prawie jak Cesarz 
Mikołaj.

Paryż 31 października.

de la  France. Artykuł ten przemawia w interesie 
narodu, nazwanago niedawno przes jednego publi­
cystę rosyjskiego Opatrznością ludów, Providence 
o f  peoples.

P. S. Wczorajsza Independance niezcstałi wpu­
szczoną do Francyi, dla tego, że podała wiadomość 
0 spisku i aresztowaniach. Trudno powiedzieć, czy 
niowfuszczonie dziennika jest dowodem prawdzi­
wości podania. Jam o tóm nie p!sał, bam podaniu 
nie wierzył.

li  on anty u o poi 26
Od przybycia parowca Harpy, który przywiózł 

z pod Sebastopola 400 jeńcó v i rannych rosyjskich, 
umieszczonych po szpitalach cudzoziemskich, przy­
był parowiec VIn ferna l, który opuścił Bafakławę 
20go b. m. Ogień trwał ciągle i w sposób okropny 
z obu stron. Sprzymierzeni rzucali prawie regular­
nie 1000 kul i bomb na godzinę. Rosyanie zrobili 
dwie wycieczki: jedną w l czbieSOOO ludzi piecho­
ty; drugą kolumną złożoną powiększej części z ka- 
waleryi która wpadła na wojsko angielskie. Pier­
wsza odpartą została z wielką stratą; w drugiój je­
nerał Scarlett dowodził kawaleryą angielską, a lu­
bo nie tak pomyślnie poszedł odpór, zawsze jednak 
zginęło wiele Rosyan i wzięło 200 niewolnika. We­
dług wiadomości z 21go, mówią o przejęciu listu 
Cesarza Mikołaja do biskupa Bałakławy, w którym 
Cesarz wyrzuca mu nieczynność i zachęca do pod­
niecenia ludności w imie religii. W skutku czego 
większość mieszkańców prawosławnych Bałakławy 
ako teź biskup wydaleni zostali z tego miasta. De- 

zerterowie z wojska rosyjskiego traktowani są 
wojsku sprzymierzonem porównie z inaemi jeń­

cami wojennemi. Wysłano ostatnią somacyę do Se- 
' astopola aby się poddał w przeciągu 48 godzin, 
poozem jak wieść niesie sprzymierzeni moją zamiar 
zapalić kontraminę, całe bowiem miasto Sebastopol 
ma być podminowane.

Ostatnie wiadomości które przywiózł paropływ 
ftgiptus, prostują pogłoski które się tu rozszerzy­
ły o zniszczeniu kilku warowni. Dotąd warownia 
tylko Kwarantanny zaprzestała ogień, jako teź wa­
rownia telegrafu i kilka innych pomniejszych, które 
są mocno uszkodzone i w których baterye zostały 
zdemontowane. Warownia Konstantyna dotąd nie­
tknięta. W ogóle Rosyanie stawiają bardzo mocny 
opór. W jednój z powyżej wspomnionych wycieczek 
uprowadzili Rosyanie trzy działa z bateryj francu­
skich. Sądząc z przygotowań które tutaj ciągle mają 
miejsce, a zwłaszcza worków ziemią napełnio­
nych które wysyłają codziennie do Sebastopola, zda- 

się , że jaszcz* nie jestiśmy blisko końca. Wia­
domość o trzech okrętach rosyjskich zatopionych

państw a z roku 1 8 5 1  lit.
A, z r .1 8 5 2  i z r .  1 8 5 4  

f )  W  gotowiźnie . . . „
Razem z łr . £ ,9 4 1 ,2 8 5

B 6 0 ,0 0 0  
1 9 0 ,9 1 7 2 4

2 4
Potrąciw szy pow yższą stronom należącą się 

summą z łr .  2 ,7 7 9 ,8 3 5  kr. 4 2  d. 3 , okazuje się 
przew yżka w summie z łr . 1 6 1 ,4 4 9  kr. 41  d 
w którą to summą w chodzi: prow izya od Igo  
Iipca 1 8 5 4  stronom się należąca, tudzież pro­
w izya z poży czek na hipoteki i z innych intere­
sów  p o b ran a , fundusz w łasn y  zak ład u , ko 
szta utrzym ania i zysk.

W e Lw ow ie dnia 31  paźdz. 1 8 5 4 .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy  oszcządności. 

Kammiet z  hr. Krasicki, Naddyrektor. 
S . Krawczykiewicz, Dyrektor.

Debaty ogłaszają artykuł p. de Śacy o różnicy I przez floty sprzymierzone nie potwierdza się. Woj- 
pohtyki Prus i Austryi. Artykuł ten nie wiele r z e - l s k o  francuskie nierów nie więcój jest wystawione na 
ozy wyświeca. Paryż nie zadaje sobie pracy zgłę-1 ogień aniżeli angielskie. S trzelcy rosyjscy tak do- 
biania polityki Niemiec. W idzi on że jedność Nie­
miec jest trudnym problematem i prsypusscza wojnę 
kontynentelnną, do której Francya pilnie się gotuje
Paryż więcej się dziś zajmuje stanowiskiem Stanów 
Zjednoczonych. Potwierdza się że rząd francuski nie 
pozwolił przejechać przez Franoyą p. Soule. Mer 
Calais doręczył p. Souló rozkaz rządowy, potwier­
dzony drugim telegraficznym rozkazem. Krok rządu 
francuskiego, krok bardzo ważny, tłumaczy się zno 
szeniem się p. Souló z demokratami madryckimi 
paryzkimi i polityką rewolucyjną prezydenta Pierce. 
Dzienniki amerykańskie wyrażają się zawsze o Ce 
sarzu jak rewoluoyoniści paryzcy a gabinet washing- 
toński to zbliża się do Rosyi, to myśli o zaborze 
półwyspu Samana, wysp Sandwich i Kuby. Po tkoń 
czeniu z Rosyą Anglia i Francya będą musiały o- 
brócić się przeciw Stanom Zjednoczonym. Nie będą 
one mogły debarkować, ale będą mogły zniszczyć 
porty i marynarkę amerykańską, dotąd jeszcze sła­
bą. Wzbraniając p. Soule wolności przejechania przez 
Francyą, rząd opiera się n i prawach z r. 1809 i 
1811 według których ten co stracił narodowość 
francuską, nie może wrócić do Francyi, chyba za 
pozw< leniem rządu. Mówią że p. Masson, ambasa­
dor amerykański ma opuścić Paryż i Francyę.

Zakaz wypalania zboża na wódkę daje powód do 
wielu trudności handlowych, które przed trybuna­
łami się wytoczą. Dystylatorowie nie chcą brać 
zboża które zakupili przed dekretem cesarskim. Ce­
na zboża trochę spadła.

Sfery rojalistowskie i rewolucyjne mówią o nie­
łasce w jaką miał popaść p. Fould; o rodzaju ko- 
missyi jaką miał ustanowić Cesarz z pp. Mocquard, 
Billault i Pietri, dla rozpatrzenia administraoyi tego 
ministra; a nawet o obłąkaniu p .,Fould. Fould ma 
Być zastąpiony przez p. de Persigny. Czy to pra­
wd*? niezaręczum.

Nieporozumienia z panną Cruvelli jeszcze się nie* 
^°ńcz^|y# Cierpi na tern wiele opera. Panie Stoltz i 
Werthemberg nie są w stanie jój zastąpić. Opera wło­
ska je« teg0 roku tak mizerna, że mówią, iż się 
nI6*ik Marin • Grisi zbierają złoto w Ameryce,
a A boni hierte  300,000 fr. w Lizbonie. Natomiast 
opera komicxna j teatr liryczny robią majątki. Zbli­
żająca ię zima będzie zapewne dość smutna. Woj­
na o#ry • a obą wjej0 dom($w j jegzcae licznićj je 
okryje* i. T w epoce poważnej, od którój los 
Europy z „an*jc salonowy ustaje a następuje
inn'-. Gsas Y od tyg0(jnja bardzo piękny. Jest
tu bab;e “ . !"Yprowadiiło w ostatnią nie-
dz elę ze 100,000 ‘udu ?  okolice. Armatv hinodrn-

sh o n a le  sq  u k ry c i  p rz e z  r e d u ty  p rz e d  S e b a s to p o le m ,
że ich ogień francuzki razić nie m oże, gdy tym­
czasem oni sami bardzo się dają we maki.

Dowiadujemy s;ę sC suruk-su , źe cholera ogro­
mnie pustoszy obóz turecki: w przecięciu 60 iuizi 
na dzień umiera. Muntafi pasza świeżo tam przyby­
ły przywraca jak może porządek w armii najokro­
pniej zaniedbanej przez Selima paszę i pogrążonej 
w nędzy i niedostatku. Naib adjutant Szamila i jeden 
t szefów czerkieskich największego używający po­
ważania, przybył z Mustafą paszą do Czuruk-su. 
Z •stawał tam przez dai dziesięć i podejmowany był 
z wiclirem odznaczeniem. Zaręczał on ciągle Mu­
st fę paszę o zupełnom swojern dla Sułtana poświę- 

niu i wdzięczności, lecz wyrazy te były całkiem 
przeciwne esy som. Zaledwie bowiem opuścił obóz, 
a już Mussyr miał dowody nieodbite jego zdrady. 
Wiecie zapewne, źe w (Jzerhiesyi są trzy klasy cał­
kiem odrębne w ludności s natury swej demokraly- 
cznój: ponowie, meła g« łechta i lud. Z tą ostatnią 
klasą utrzymywał stosunki Naib i pisał z Ciuruk-su, 
aby niedowierzano propozyoyom Mustafy paszy; źe 
pasza jest panem i źe ma zamiar d skłuć wspólnie 

szlachtą przeciw dąż sośeioiu ludu. Intrygował 
Naib w obawie aby n'e stacić wpływu między Czer- 
kiesemi gdzie się ma udsć Must fi paiza. Z w io ­
dła go jednak rachuba, albowiem Czerkiesy sami 
przynieśli Mustafie passy dowody o zdradzie Naib*. 
Według raportów Mustafa pasz* rachuje z pewno­
ścią na udział Cserkiesów gdyby teatr wojny prze­
niósł się w te kraje.

W iedeń  4  listopada. C. k. inżynier ministe 
ryalay w Trydencie p. M ensbur^er, który zy- 
sk« ł sobie imię przez w ysadzenie olbrzymich 
sk a l pod M ezzolomhardo przed dwoma laty, 
aiial otrzym ać od r . k. m inisterstw a handlu po 
‘ecenie rozsadzenia sk a ł tam ujących żeglugę 
parow ą na Dunaju ped O rszo w ą, tak zwanych 
„w rót żelaznych.*

— Pułkow nicy w sztabie inżynieryi Jan  E b - 
ner i Jó ze f G lassner zamianowani jen e ra ł-m a  
jorami, p ierw szy z przeznaczeniem  na komen­
danta miasta i tw ierdzy  do Przem yśla, drugi 
w tym samym charakterze do Zaleszczyk. J e ­
nera ł- m sjarsm i i brygadyeram i pułkownicy F ran ­
ciszek M ertens dow ódzes pułku piechoty A rcy- 
księeia S tefana i Jó ze f R zfźoiczek dowódzca 
pułku piechoty A rcyksięcia Leopolda. W  mary­
narce kapitan fregaty  Jó ze f Pohl ns kapitana 
okrętu liniowego i podpułkow nik Apolinary 
Ujejaki pułkownikiem i dowódzcą pułku mor­
skiego piechoty.

— Gazeta Wiedeńska p isz e : W  ciągu u p łe -  
nionego roku chan ta ta rsk i M urza bej z korpu­
sem swoim ruchomym dopuścił się w D obruczy 
na kilku pasterzach ow iec gw ałtó w  przez samo 
podejrzenie, iż mieli u d z ia ł w  zamordowaniu 
jednego T a ta ra ; w skutku czego zaniesionem

y zostało zażalenie do W . Party . S p raw a ta z a ­
łatw ioną zosta ła  przez złożenie pobitym 1 5 ,0 0 0  
piastrów jako summy przyznanej za w ynagro­
dzenie.

— Stan banku narodowego wiedeńskiego w d. 
31 października w y n o s ił : W  stanie czynnym:

W. £rebrae 4 4 ,6 6 4 ,4 0 6  z łr .  eskompto 
M M n o n ^ ’ wypożyczki na papiery krajowe 
f ir  f - *  a  z łreńs.; fundowany d łu g  państw a

i- d ług  państw a hipotćkowany na
Słlinach i zaręczenie za wymienione dotąd pa­
piery skarbow e 1 6 1 , 7 0 4 , 8 6 7  z ł r .  W  stanie 
biernym: Banknoty w  obiegu 3 5 5 , 5 9 7 , 8 8 1  z łr. 
a^eye bankowe w w artości nominalnej złoreńs.
6 8 ,1 2 8 ,5 5 0 .

Cywilnych. (K rakow ianin tego imienia i nazr; i-  
ska um arł jak wiadomo w S y b erv i w N erczv n - 
akini pow i:cie)

K sięstw a Naddiuujski i.
Gazeta Mołdawska zaw iera następującą o- 

dezwę fmpor. hr. Coronini dowódzcy wojśk au- 
stryackich w K sięstw ach, do Rsdy A lm inistra-

- * , rvwnią co nied,S®Uce- Armaty bipodro-Iiu, prjygrywy* , * «lę spaceru ącym po po-
l.cb elizejskimi1 ■ • > «  H'podtom dej.
ci* de oblężenie jnurnal i* d."*yć ciekawych. 

London literary Journal ^  rosbiól.ypi.

““J''M. .  edPo‘ a;?„p“»*li:
le Marsan autora L etsMm o Francyi, 

ciuna konkluzyo p

Przegląd miesięczny stanu galicyjskiej kassy 
oszczędności z  dn. 31 pażdz. 1854.

Stan w kładek pieniężnych z d. 3 0  września 
1 8 5 4  r. z łr . 2 ,7 9 1 ,3 1 9  kr. 5 0  d. 1. Od 1 do 31 
puźdz. r. 1 8 5 4  w łoży ło  5 2 4  stron z łr .  8 5 ,4 4 7  
kr. 8  d. — W  tymże okresie w ypłacono 6 4 5  
stronom 1 0 4 ,7 1 2  kr. 3 0  d. — a zatem ubyło 
z łr . 1 9 ,2 6 5  kr. 2 2  d .— Stan w kładek  pienię­
żnych z dniem 31 paźdz. 1 8 5 4  rok u , b y ł z łr . 
2 ,7 7 2 ,0 5 4  kr. 2 8  d. 1. K ap ita ł galicyjskiego 
instytutu ciemnych (w  osobnym rachunku) z łr. 
2 2 9 5  kr. 2 3  d. 2 . Fundusz pożyczkowy F ran ­
ciszka Józefa dla profesyonistów lw owskich (w  o- 
sobnym rachunku) z łr . 3 2  kr. 41  d .— Fun­
dusz pierw szego Tow arzystw a przem ysłu lnia­
nego i koncp ego w Galicyi, (w  osobnym rachun­
ku) z łr . 5 4 5 3  kr. 1 0  d. — O gół z łr .  2 ,7 7 9 ,8 3 5  

kr. 4 2  d. -i.
A a to ma Z akład  na d. 31  paidz. 1854.

a)  N a hipotekach . z łr .  2 ,5 1 7 ,4 8 2  k. — d. —
b) W  zastaw ach  na pa­

piery publiczne itd. „ 2 8 ,0 3 6  „ — „ —
c) W  wekslach eskontow. „ 2 4 ,8 5 0  „ — v —
d) W  galicyjskich listach za ­

staw nych ...................... „ 1 2 0 ,0 0 0  „ „ —
e) W obligacyach pożyczki

H o h s y a
Inw alid  R u sk i zamieszcza następujący rapor 

o K au k azu :
W ielka s tra ta , jaką  poniósł Szamil przy nie 

pomyślnem pokuszeniu się swojern na linię iez 
g ńską, w początku z. m. lioca, ukróciła na 
czas jego przedsiębiorczość. W idząc niezmordo­
waną czujność wojsk naszych na wszystkich 
punktach, dotychczas nieośmielił się na żadne 
nowe pokuszenie. Z  naszej zaś strony naczelni­
cy przodowych oddziałów  bezustannie wykony- 
wająi pomyślne wycieczki w góry, dla utrzym a­
nia trw eg :, wdrożonej nieprzyjacielowi i dla 
niszczenia zapasów , z których mógłby korzy­
stać w relu w yżyw ienia sw ych baud. I  tak 
w miesiącu sierpniu naczelnik okręgu W ład y - 
Kaukaasiego, jenerał-m ajor baron W rew ski 2gi 
niespodzianem i szybkiem poruszeniem w d arł 
s:ę w ew nątrz gminy Akińskiej, zag raża jąc  W e- 
denowi miejscu pobytu samego Szsmila. P rzy - 
tem, w ojsaa nasze, po szturmie, opanow ały ob- 
w arow aoy 8 miu basztami murowaoemi a u ł  W s- 
gri i zn iszczyły  go zupełnie. W net potem spa­
lono j szcze pięć opuszczonych pr«ez buntowni­
ków au łó w : H ejkiercho, Hil-B&zar, Timoni, 
Nikker i Po. Przytem  w szystkie stada i doby­
tek mieszkańców pozostały w naszych ręku. 
S tra ta  nieprzyjaciela by ła  nader znaczną; z na­
szej strony poległo niższych stopni ” , raniono: 
Sztabs-oficera 1, obs-r-oficerów 2 , niższych sto­
pni 2 3 ;  kontuzyonowano: Sztabs-oficerów  2  i 
niższych stopni 18. Ś m iała ta wycieczka zna_ 
Isz ła  odgłos i na południowym spadku gór. 
W iele rodein Kistenskich korzystało  z trwogi 
powszechnej, aby przejść do nas bez przeszko­
dy. D zirłan ia  jenerał-m ajorów  barona Wransrel 
i B s tła a o w a  •  Czeczm, uwieńczone z o s ta ń  
także zupełcem  powodzeniem. W  tej iyznei o- 
kolicy uw ażanej spichlerz g ó r / z n C o n o  
wszelk e zapasy zbJża i furażu. p f2y tsk  po­
myślnem dla nas Położeniu rzoczy, na lewem 
skrzydle ha.i k a u ^ ^ k .e , , w Dagestanie, górale 
kraju Z ak u b an sk .eg o ib rz .g u  wschodniego mo­
rza Czarnefi » wali w bezczynności, mimo 
podżegan ich zachodnich sprzymie­
rzeńców.

Królestwo Polskie.
B ada Administracyjna dozwoUła, aby skaza-

ny “ !.Hn?Pm8^ 2ęr ^ ątka Postanowieniem jej poprzedniem z 2  ( I 4J  C2erwC)l j g g g  A leksan­
der W ężyk, k ory p0 wycierpieniu kary w yda­
n y  zo sta ł obecnie przez w ładza pruskie, o trzy­
m ał pozwolenie przemieszkiwania w Królestw ie 
Polskiem z przy wróceniem go do używ ania praw

cyjnej multańskiej: J .  C. Kr. Ap. Mość, mój do­
stojny Pan zobow iązał się względem J . C. M. 
S u łtana traktatem  z dnia 14go czerw ca r. b. 
wspólnie z rządem nłtomańskim przyw rócić p ra ­
wy stan rzeczy w W o ło szczy zn ę  i Multanach 
jak tacow y w ypływ a z przyw ilejów  przyzna­
nych przez W . P-.rtę pod względem zarządu 
obu K sięstw . Tak dwór ces. austryacki j*ko i 
W ys. Porta uznały  za potrzebne dla dopięcia 
tego celu, p rzyw ołać  praw ych książąt pomie­
cionych krajów  i oddać im w  ręce wodze ad - 
m icislricyi napo--* rót. W  skutku tego podpisany 
wmoe naKazu obu rządów  kontraktującym h, p -  
,r zumi. w szy s:ę z J .  Excel, jenerałem  dyw i- 
zyi Darwiszem paszą komisarzem N. S u łiaoa, 
wspólnie z nim w ystosow ał zaproszenie d > Jego  
w ys. ks ęma Ghiki, prosząc go, j-b / W iedeń 
opuścił 1 pow rócił na posadę sw oja do Ja ss . 
PodpiM W  u w iad am ia jąc  o tern tym czasową 
Radę Adm inistracyjną, znajduj* sposobność oka­
zania je j zrpew m en swojego wysokiego pow a­
żanie. Fmpor. głów nodowedzacy wojskami c. k. 
austryac iemi w W ołos?czyz*ie i M ultanach. 
B ukareszt l i g o  października 1 8 5 4 .

(p ed p .) C ero n isi.

Kraje Czarnomorskie.
Journal de Constantinople z dnia 2 4  pa­
ździernika zaw iera niejakie wiadomości z K ry­
mu, dochodzące do 2 0 go, któ:e podane już zo­
sta ły  (w  Czasie z niedzieli) przez Rorespon— 
dencyę Austr. w depeszy tryesłskiej. Pismo rz e -  
czone zamieszcza następnie inne z tego dzien­
nika sze regó ły  przywiezione z Krymu do Stam ­
bułu parowcem „AjiC,:io.“ W  dniu 16  paździer­
nika odbyła się rada w ojenna, na której po- 
st&nowiono rozpocząć bombardowanie nazajutrz.
? ! '*  xl  !e 0 rano* Rosyanie
ściągnęli 3 0 ,0 0 0  ludzi posiłków  do siebie; dw a
magazyny prochowe sprzymierzonych w yleciały  
w pow ietrze, przez co dwie b r te r je  ich mu- 
s !a ły  zaprzestać ogień, reszta  zaś prowadzała 
go dłiiej. W  południe 7  okrętów  francuzkich 
p;erw szej linii podniosło kotwicę i stanęło  przy 
wejściu do portu sebastopclsk'ego yrsed portem 
kw arantinny, nie zw ażając n» grad kul, jakiemi 
je Rosyanie obsypywali. O le j  rozstaw ił*  się 
eskadra  i zaczę ła  ogień, którym zm usiła Ro- 
syan , a swój zmniejszyli. O 4ej ukazała s ‘e 
eskadra  angielska, za ję ta  a u .o w i.k o  S l l L I  
portu kwarantanny i bom bardow ała warownię 
Konstaatyr.o srską, b ite ryę  telegrafu, W aap i ba- 

konstantynow ską, zkąd odpowiadano ze 
1 3 4  d z i* ł. gdy tymczasem okręty franruzkie 
ostrzeliw ały  bez p rzerw y bateryę kw arantanny, 
warow nie aleksandrow ską i m ikcł jowsfeą, bro­
nione 1 4 7  działam i. Okręty tureckie stanęły  
v  pośrodku francuskich. O godzinie 4 ćj ogień 
ze strony Rosyan począł ustaw ać, a sprzym ie­
rzeni coraz żyw iej bombardowali. Z i  n td e j- 
ś i m nocy okręty anglo-francuzkie podstąpiły 
pod miasto, niektóre z pedziwienia godną śm ia­
ło ś ć ^  aż n i odległość 2 0 0  metrów’ od bateryi 
południom ej, skąd kilka salw  dobrze wymierzo­
nych dały . Noc p rzesz ła  obustronnie spokojnie.
O 7ej ra m  nszaju trz rozpoczęto na nowo bom­
bardowanie tak od lądu jak z morza z większ 1 
jeszcze gw ał^ow neścią. O 3ej po południu uci­
ch ły  dsia ła  w arowni kw aran anny, trzy  sk łady  
prochu w Sebastopolu w yleciały  w powietrze 
S tra ty  sprzymierzonych w tych dwóch dniach 
p daje Journal de Constantinople j*k0 flie»na 
czae w ogólności; przyznaje wszelako że 
eksplozyę dwóch składów  prochowych u sprzy­
mierzonych, w idu  ze służby  artv lprskief . t r ,

r ŁfiMSSr-! ?
melin n zedsta^f; ™  M  *'im ir*ł H a-
my. S tra ty  ■l° ° e w 8P08®b )uż w iado- 
nyćh wvid«? ł I °*ne. n8 statkacb spr/.ym ierzo- 

V 11 j  ! ? e Sli  J*k  następuje:
»Vdle de Paris* 1 0  zabitych, 4 0  rannych.
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merze zam ieszcza wiadomości otrzyrmsne w Stam­
bule późn ej parowcem „Infernal,® * które do 
20go dochodzą. P odług  nich warownio k w a- 
rrautsnny i kon stantynowska praw ie zburzone do 
szczętu p rie z  egień okrętów 8PraJ'mierzonych 
inne w arow nie mocno uszkodzone, a miauowicie 
zniszczona wieża południowa, która mocno d a ła  
się eskadrze we znaki. W  skutku teg 0 ogień 
! Losyan znacznie osłabnął. Przedsiębrali oni 3  
w ycieczki, z tych 1B'c powiodły się zu­
pełnie; W trzecie) J.en*” ł  S P*rlett odparł napad 
kilkuset kozakow 1 w n ą /  im w nieW(tlę okpło 
stu ludzi. DłW " '^  ^  poniesienia o przybyciu 
w p moc Bofy*10° “  1 Sebastopoh 3 0 ,0 0 0  no-

k? K yCi U tam iener« ^  Osten
noS osk i w,; Kon?t*ntego, uznaje Jour-

n<U rzedowy ten H y.m*2 aJ^ce potwierdzeni*. Urzędowy ten dziennik dodaje jeszcze, ż e je -



nera# Canroburt w ysia ł1 jednego cfic:ra artyle 
ryi po św ieżą amunicyę i mniema, i® według  
tdtnia zimnych znawców, nie można się spo­
dziewać upadku Sebastopola przed lym  łub aim 
1 stopada.

— L loyd  podaje listy ze Stambułu, których treść 
wyjęta z Jou rn a l de C onstantinople, a w j s 
dnym z nich mowa, że w chwili kiedy „lafer 
nai“ z Krymu odpłynął, c z ę ść  Sebastopol;*, sta 
ł*  w płomieniach. Ostatni list ® 26go  ja ź  k ier  
mówi nadto:

Dywersya eskadry przeciw obwarowaniem 
portu o tyle się powiodła, iż w chwili odjazdu 
statku „Infernal,“ warownia konstantynowska, 
której moc nazbyt była wysoko cenioną, tu­
dzież warownia kwarantanny zupełnie umilkły, 
inne zaś warownie, j»ko to: mikołajowska, k»~ 
t»rzyń*ka i aleksandrowska słabo tylko na ogień 
odpowiadały. Bombardowanie m'asta a od rsna 
2 3 g o , niemniej także floty rosyjskiej w porcie, 
trw sło ciągle- Miasto stsło  w płomieniach. Od 
lądu strzelano wprawdzie bez przerwy, lecz jak 
s ę rdaie, jenerał Canrobert za mało sobie w t  
ż y ł  trudności jakie tu napotyka. Zburzenie pier 
wszyrh dwóch jego bateryj, dużo kosztowało 
go ludzi, tudzież plany jego skrzyżowało i w i- 
dz'al się zmossonym, kilka dni systematyczniej 
dz:a łać, aby się ebl żyć ku nieprzyjacielowi, 
n e  tracąc bez potrzeby ludzi. Wśród tych oko- 
licziości, może się kilka dui przeciągnąć, zanim 
przyjdzie do szturmu. Zres tą związki z Kry- 
mnn tak są pilnie strzeżone, że kto nie należy 
do armii, prawie nie m że się tam dostać i w ła -  
srem okiem przekonać się o trudnościach i cha­
rakterze oblężenia. Oficerowie francuzcy bądź 
ra mi, bądź z rozkazami tu (do Konstantynopola) 
przybywający, osobliwym sposobem n c nie w ie­
dzą cj na prawo lub lewo cd nich się działo 
i przyznają, że tutaj dokąd kilk^stronne donie­
sienia spływ ają, lepszy n rżn t mieć pogląd n? 
rzeczy, aniżeli na miejscu, jeżeli się nie jest 
w sztabie jeneralnym. Co się tyczy wzmocnień, 
które niewątpliwie przybyły do miast*, to mó­
wią teraz o wzmiankowanych dawniej 3 0  ty- 
siącich , to zaów o 2 5 ,0 0 0  pud Osten Sacke- 
nom, trzeci zaś korpus liczyć ma 1 5 ,0 0 0  i ten 
stoi pod B tłak ław ą  w bliskości jenerał* Bosquet, 

daje się, że te 2 5 ,0 0 0  są te same, co s 3 0
C  Ck f »*r  W 7  a  f O c i ' n  •» 3 / ł  n ó i  rr  i n i r / t i c  i*  r f .  I r  c t r ,  A i l i

Z - i  --- » 7 --------   , -----~  —2 — ------------ 7 ----- --- -------
tys ęey. W  czasie jednej z wycieczek, str/.cih 
Rosyanie 2 0 0  jeń •*. Z  K r s u  piszą o lurhsch  
rosyjskich, każących s ę  domyślać zaczepki, 
W swkże nic pewnego nia m^sz. Tu gdzie oczy­
wiście wszystko żyje w nstężeniu g  jrączkowem 
po i  względem Sebastopola, czynią przygotowa­
nia na przezimowani? Francuzów.

7 - F rem .-B la tt za mieś zer a list z Warny 2 4  
października następującej treści: Nasze miasto 
M>-towe jest stacyą nietylio dla transportów
*■ łuterzy, koni i potrzeb wojskowych, ale nie­
mniej dla wszelakiego rodzaju nowin o wypa­
dkach w Tanrydzie. Dochodssące nas szczegóły  
0 zajsc'ach pod Sewastopolem nie mogą nam dać 
tajnego wyobrażenia o obleganiu tej fortecy. 
Któż może być z t-go mądrym? Czterej główni 
sprawozdawcy, którzy w tym dramacie wojen­
nym pierwsze odgrywają role: lord Raglan, je­
nerał Canrobert i admirałowie Hamelin i Dun- 
d is milczą od bitwy u Almy, co dowodzi, że 
n e mają do d moszenia źaJaj eh świet łych zw y- 
f ięstw wojsk sprzymierzonych. Urzędowy ra- 
Port o toku oblężeaia, jeżeli nic nadzwyczaj­
nego nie zdarza się, przesyłanym bywa co 4  
dni na Warnę i Konstantynopol, skąd idzie da- 
*ej do stolic zachodnich. Wędrowni dziecnika- 
r*se przebywający stale w pięciu obozach zaj 
kowanych przez sprzym 'eronych, mogą tyfko 
0 tem donosić, co tuż w ich bliskości odbywa 
? ę. My w Warnie w lepsxem jesteśmy poło- 
z n,u, bo możemy przynajmniej ogólny mieć 
CR tć nied >ktaduv obraz, który wtedy dopiero 
'‘alby się u zu pełn i, gdybyśmy mieli p jd ręką 
f*pnrU również rosyjskie. Wśród takich oko­
liczności nifźleby ta b jło  mi ć kilku „Tata   —-------  V — - -----   „ * u**.; o
biiędzy kozaka*®*; wazakż? któż wie, czy już 

nie jest? Tymczasem musimy przestawać 
"a doniesieniach tatarów lub marynarzy, których 
treść, iż flota czaraomorska sposobi się z wielką 
®Oergią do noweg ■ bombardowania S-bastapolu.
N iezm o rd o w an y ' adroirał B-uat uzbroił baterye
“rzeźną powyżej portu kwarantanny i uzbroił 
■1$ 2 0  działami, a admirał Hamelin wiele sobie 
** ®'ej obiecuje. Robotami oblężniczemi kieruje 
^ Francuzów jenerał B zot, u Anglików jenerał 
" ’’Urgoyne, obaj mają na rozk azy 3 6 ,0 0 0  ludzi 
p?4 rozkazami. Główna kwatera francuzka prze­
winiona 20 g o  psźd/iernika dalej ku Czernej 
f 1* wzmocnienia lewego skrzydła angH skiego, 

óre nazbyt uarażone na sttak Hosyan od Bak- 
?8yseraju. Jenerał Canrobert zamierza w y8ł 8(i 
]e Jną dyrrizyę w górę rzeki, gdyż Hosyanie się 
’łI® usadowili i zagrażają for pocztom sprzym|e.  
8 nyrh i zbliżeniem się ku Bał^kławie. Sprzy­

k r z e n i  pracują pn.y okopach z nadludskićm 
Wytężeniem. W szystkii dotychcz so-ve wyefe- 

przedsiębrane tylko dotąd były przeciw 
18 Pro wizowanym fortyflkacyom obozowym, a me 

r *«eciw bnteryom oblężniezym. Admirał Hame- 
11 udał się l9 g o  października osobiście do je -  
erała Bigot, i był wielce zdziwiony, ujrzawszy 

j°. ręce ludzkie w tak k-ótkim czasie dokonały 
Hkie wzniosły baterye, które niebawem roz- 

Lac?n*ł działać przeciw twierdzy. W edług ze- 
zbiegów, Rosyanom nie tajne niebrzpie- 

f? stw° i będą oni przedsiębrać silne wycie- 
Sl> » nawet zaryzykują bitwę, aby zupełne­

go uniknąć upsdŁu; ais i sprzymierzeni na w szy­
stko przygotowani. Muszą oni korzystać z cza­
su, a zapowiedziany przez jenerała Bizot szturm 
na dzień 2 9  paźdsiernika, będzie najkrwacrsz« 
zapewne bitwą między narodam cywilizowanemi 

— Dziennik M oniteur de 1’arm ee  p isze: „Czy­
tamy w liśeifs pisanyn na linii bojowej przei 
Sebastopolcm, że P. kapitan Du Val de D łm .  
pierre oficer ordonansowy jenerała Bosquet, któ- 
ry się dostał w ręce nieprzyjaciół, gdy mu u- 
bito j oma w zasadzce, zażądał, aby go stawiono 
przed którym z j merałów rosyjskich, i prosił 
sby tenże zechciał kazać powiedzieć eh farpo- 
cztach francuzkich, że jest w niewoli, ale że 
nie jest ranny, aby można zaspokoić jego fim l- 
lią i przyjaciół. Jenerał rosyjski z grzeczno­
ścią, którą jak najchętniej ogłaszamy, bo czyni 
zaszczyt naszemu nieprzyjacielowi, odpowie­
dział p. Dimpierre: że ma zupełae zaufanie 
w lojalności oficerów francuzkich i że nie waha 
się ani chwili pozwolić mu, aby poszedł i po­
wiedział co zechce swoim przyjaciołom, pod 
warunkiem, że wróci sam uapowrót bezzwło­
cznie. I \  Dampierre przyjął z wdzięcznością te 
propozycyą i w kilka godzin powrócił z obozu 
francuzkiego do forpoczt rosyjskich, aby cofnąć 
dane słow o honoru i wrócić napowrót do cie- 
woli.^

— Czytamy vtr Jou rnal de S t. Petersbourg  
w Nr. 5 2 7  z dnia 1 0  ( 2 2 )  października: 

Anglo-Fruicuzi przeprowadzili sw e siły  ze ­
brane pod Sebastopolem, si północy' tego miasta 
na południe, zmieniając tern zupełnie podstawę 
swych działań. Osiągnęli cel tea marszem flan­
kowym koło miasta. Organa prasy zagranicznej 
nie znajdują wyrazów do wychwalenia dość zrę­
czności tego manewru. Nie myśląc wcale zmniej- 
saać jego zasługi, sprawiedliwość przynajmniej 
ksże wspomnieć również i objaśnić działania 
księcia Menszykowa w  ebec nieprzyj tciela.

Po bitwie nad Almą, ksńjże nie znajdując po- 
zycyj dość silnych nad Kaczą i BeJbekiem, by 
ofiarować nieprzyjaciel m i nową bitwę, prze­
szed ł rzeczkę Czsrnsja i skoncentrował sw e  
siły  w pozycyi na wschód miasta, zaopatrzy­
w szy twierdze północne w  dostateczną liczbę 
wojsk.

Nieprzyjaciel posunął się naprzód, przeszedł 
Kaczę, Belbek i przybył aż do wzgórzów, ota­
czających twierdze północne.

Pozycya księcia Menszykowa w tem bvła 
aew ygudną, iż w idział nieprzyjaciela stojące­
go na jego Komuaikacyi baapośredniej z wnę­
trzem cesarst wa. Poirzeba było wyjść z tego 
położenia i książę przeprowadsił to ca skutek 
wybór .ego pomysłu, który wykonany został 
w sposób niesłychanie śmiały. W nocy z 1 2 g i  
( 2 4 )  na 13ty ( 2 5 )  w rześńa ruszył ku B i- 
s c z y s e ra jo w i,  p r z e s z e d łs z y  C s e rn a ją  po  jednym 
moście; w y k o n a ł  ten  m a rsz  fl*nkow y w c iągu  
nocy  i w  dniu  1 3  ( 2 5 )  z n tś jd o w a ł s ię  n a  d o -  
1 nie Bakczyseraju. zajmując pozycyę od skrzy­
dła i tyłu nieprzyjaciela, mając sw e komuui- 
kacye wolne z wnętrzem cesarstwa i z posił­
kami które mu nadejść miały. Nowa pozycya 
księcia byłaby niewygodną dla nieprzyjacielj, 
gdyby chciał próbować ataku przeciw twier­
dzom północnym. Dla tego post *nowił cn prze- 
ni ść atak z północy na południe Sebastopola, 
okrążając miasto od wschodu.

Niech nam będz e wolno objaśnić pewne oko­
liczności, któfe pozwolą osądzić bezstronnie 
działania obu stron.

Książe Menszykow musiał odbywać swój 
marsz przez góry i po jednej drodze, która 
w punkcie gdzie leży fulwark Mackenzie, odda­
loną była od forpocztów nieprzyjacielskich le­
dwo na cztery wiorsty; widziano nawet ztam- 
tąd ogień biwaków. Książe niemógł się starać 
o pokrycie sw ego m trszu środkami przeds ę- 
br&nemi zwykli; w podob.iych razach, albowiem 
przedewszystkien chodziło mu o to, aby nie 
ściągnąć uwagi nieprzyjaciela; w tem położe­
niu musiał unikać b it«y, któraby przeszkodziła 
ruchowi jego kolumny. Książe maszerował 
z *wemi pocąg&mi i parkami. W szystkie te tru­
dności przezwyciężone zostały, a wojska nasze 
w dn u 13 ( 2 5 )  rano stały  tam, gdzie ich nie­
przyjaciel nie przypuszczał.

Nasi przeeiwn!cy wykonali także i prawie 
w jadaym czasie marsz flankowy, ak  w waran- 
kach daleko korzystniejszych. Z  Bdbeku i wznio- 

eJ P?'*8aCKy zay na której stali, potrzeba im 
^  i,°A 8 $ tylko Jo folwarku Mackenzie,
położonego na odległość 1 6  werst od miejsca 
wektorem rozłożone były nasz? s iły , a co w ię­
cej zasłonioi.ego górą lesistą. Gdyby ks. M : 
szyków chciał atakować nieprzyjaciela w cza­
sie mtrszu, mógłby to zrobić tylko na jednej 
drodze, która przez 1 0  werst ciągle idzie pod 
gorę od Be beku aż da folwarku M ack-nir - 
Nieprzyjacielowi dość byłoby postawić kilka 
bateryj w jakiej dobrej pozycyi na wyżynach, 
• tym sposobem wstrzymać na8z ^ak póty, pó- 
*‘by najbezpieczniej nie odbył się ruch całej 
wvż“ "y *, N:eprzyjaci‘ l w tem miai niezmierną 
bez na^ n m!’ >  B.zed ł be* pociągów i
morzem H Wn  » tC !)*i'>e?jJieczniej przewieziono 
“ « s z ?  Ktokolwiek robił kiedy
two oceid ia t  y ły,ko iedoy“  b*t»lioafm,
pociągi > ’l i  b e i 'S U ? * ”10'  p ,0"’E<l,il<i “

w  CBW^e'm«?s's°n”yf OW nnlkić bitwy
amierna wviszniA nieprzyjaciel misłby nie- zmieri ą y szosć w obronie pozycyi; nieprzy-

jtc ie l przeciwnie m aszerował w tym kierunku 
iż niemógł być atakowanym z boku, bo z po­
wodu położenia miejsca, książę tylko pod bar­
dzo niekorzystnemi warunkami mógłby taki atak 
rozpocząć.

r a l^ sc iw *  j aajjftn laxnu .
T a k s a  „ a  p ie c y w o  w W a rs z a w ie  z m ie n io n ą  z o s ta ła  

je s z c z e  we w r /e ś m u  w te n  s p o s ó l , ,  ł e  u ; e  j a k  d a w n ie j  
b y w a ło ,  o z n ac z a  s .«  w a g a  z a  c e n ę  le c z  c e n a  z a  w a g e , to  
j e s t :  c e n a  fu n ta  k a ż d e g o  r o d z a ju  p ie c z y w a  b ia łe g o  i c z a r ­
n e g o . P r d c z  te g o  w y d a n e m  z o s ta ło  te r a z  ro z p o rz ą d z e n ie ,  
a b y  c e le m  d o s ta rc z e n .a  m ie s z k a ń c o m  s to l ic y  j a k  n a j ta ń s z e g o  
C h leba  ,  b u le k  d o z w o lo n y m  b y ł  d o w ó z  w s z e lk ie g o  p ie ­
c z y w a  d o  m ia s ta  b e z  ż a d n ó j o p ła ty  b ą d ź  n a  r o g a tk a c h ,  
b ą d z  n a  ta rg a c h .

w  d n iu  3 l is to p a d a  „ m a r ł  w  W a r s z a w ie ,  j a k  d o n o - 
s z ą  ta m e c z n e  p ism a , A n to n i  K u s z e l l  n a  H u ll id o w ie  d z ie d z ic  
d d b r  W ie ra w a  w  p o w ie c ie  S ie d le c k im  b . p u łk o w n ik  b . w o js k  
p o l s k i c h , k a w a le r  k rz y ż a  le g i i  h o n o ro w e j i k rz y ż a  w o js k o ­
w e g o .

—  K uryer W arszaw ski d o n o s i ta k ż e  o ś m ie rc i  z n a n ó j 
w  p iś m ie n n ic tw ie  k ra jo w ó m  p . S z w y k o w sk ió j z  N ie m c e w i­
czó w .

— D o w ia d u jem y  s ię  z G azety  C odziennej, i i  w y s ta w a  
s z tu k  p ię k n y c h  w  K ra k o w ie ,  m a ją c a  b y ć  w  ty m  m ie s ią c u  

o tw o rz o n a , o trz y m a  k i lk a  d z ie ł  z n a m ie n i ty c h  m a la rz y  w a r ­
sz a w sk ic h . G a z e ta  rz e c z o n a  p is z e  w  t ć j  m ie rz e :  „ M ię d z y  
n a s z y m i a r ty s ta m i p ę d z la ,  w y s ta w a  s z tu k  p ię k n y c h  w  K r a ­
k o w ie , ja k k o lw ie k  n ie  w ie le ,  z a w s z e  j e d n a k  c o k o lw ie k  r u ­
c h u  s p ra w ia . C z e g ó ż  w ię có j p r a g n ą ć  m o ż e  a r ty s ta  m a la rz ,  
J a k  sp o so b n o ś c i p o k a z a n ia  s ię  p u b l ic z n ie  z e  s w e m i u tw o -  
r <un1 N a  o s ta tn ió j  w y s ta w ie  w  M o s k w ią  k i lk a  p ło d ó w  
s a tu k i  w u rsza w sk ió j g o d n ie  j ą  r e p r e z e n t o w a ł , .  N a  o b ra z  
M a d o n n y  p a n a  J ó z e f a  S im m le r ,  z n a le ź l i  s ię  ta m  d o b rz e  
P lą c ą c y  k u p c y , c h o ć  k u p n o  w  s k u te k  s z c z e g ó ln e g o  p r z y ­
p a d k u  n ie  d o s z ło  d o  s k u tk u .  P .  S im m le r  i  te r a z  p o s y ła  

°  b - ra k o w a  p o r t r e t  ( p r z e ś l i c z n y )  c ó re c z k i sw o jó j i d w a  
0 r a z y  ( p e n d a n ts )  s c e n y  z  „ M a r y i  M alczew sk iego ,**  p rz e d -  
s ta w ia ją c ó j.  P .  K o s s a k  t r z y  a k w a r e l le  n a  t ę  w y s ta w ę  p r z e ­
b a c z y ł :  B itw ę  p o d  Z ó ł te m i  w o d a m i i d w a  p e n d a n ts  

u  i a c i  ś lu b n y c h  K a c z k o w s k ie g o ,  (w ła s n o ś ć  p . L i lp o p a ) .  
L a s o c k i  J g n a o y , k tó r e g o  n ie d a w n o  p o w ita liś m y  z  p o ­

w ro te m  z  R z y m u ,  p o s ła ł  ta m  ta k ż e  t r z y  o le jn e  o b ra z y :

. 0 0 p a tr ?  * Z łe g o  i D o b re g o  D u c h a , z a s ie w  s w ó j r z u c a -  
J 4 c i n a  te n  p a d ó ł  p ła c z u .  1 \  L e s s e r  n a re s z c ie  e k s p e d y u je  

t ę  w y p ra w ę  sw o je g o  H a b d a u k a .“

<3 i s  ^ b a r d z o  j u ż  d a w n o  w sp o m in a l iśm y , ż e  n ie ja k i  D r ,  
c op  o r  w y s tą p i ł  z  z a r z u ta m i  p rz e c iw  s y s te m o w i K o p e r -  

m  a ‘ O b e c n ie  D r .  S c h ó p ffe r  o f ia ru je  1 0 0  f r y d e r y k ó w  
w  z ło c ie  te m u , k to  m y ln o ś ć  j e g o  z a r z u tó w  u d o w o d n i i 
o b ro n i sy s te m  K o p e rn ik a .

I  O i k t l * .  P o w tó r n ie  w  z e s z łą  s o b o tę  p rz e d s ta w io n a  

o p e ra  M e je r b e r a  „ R o b e r t  D ja b e ł "  g ła d k ie m  w y k o n a n ie m  

c h ó r ó w ,  i  p o to c z y s ty m  ro z w o je m  p ię k n y c h  u s tę p ó w  te g o  

z n a k o m ite g o  u tw o r u ,  w y ż ć j n iż  z a  p ie rw s z y m  ra z e m  s ta ­

n ę ła  p o d  w z g lę d e m  w y k o n a n ia  c a ło ś c i .  O r k ie s t r a  n a w e t,  
p o  k to r ć j  s i ła c h  n ie p o d o b n a  w y m a g a ć  n a g łe g o  p o s tę p u ,  
m m ó j mi p o p rz e d n io  r a ż ą c y  s ta n o w iła  r o z b r a t  z e  ś p ie ­
w em  w  g łó w n y c h  p a r ty a c h  t r a fn ie  p rz e z  z n a k o m its z y c h  
c z ło n k ó w  tu te js z ó j  o p e ry  o d d a n y m . L ic z n e  w p o ś r ó d  s ce -  

y  p o  a k ta c h  o k la s k i  p u b l ic z n o ś c i  u w ie ń c z y ły  n ie z a p r z e -
• n y  t a l e n t  r a n a  K iln z e l w y s tę p u ją c e g o  w  ro l i  R o b e r ta ,  

p a m  R e u s s -G a u d e l iu s  w  ro l i  A lik s y , p a n n y  K re b s  w  ro l i  
I z a b e l i  i  p a n a  K i tk ę  w  ro l i  B e r tr a m a .

W  n ie d z ie l?  o d e g ra n o  n a  s c e n ie  p o ls k ić j  p rz e ło ż o n y
* I r a n e u s k ie g o  5 c io  a k to w y  d r a m a t  p . n . „ P a j a c . “  T r e ś ć

i o c t - a l l v T  * T h  re S ta u ra c y i > ro zw ii a  w  s k u tk u  z m ia n  

z d a r z e n ie  ^  » p e w n e  w y n ik łe

sam o z w a ń !.ó WPr° Wa ChWWych k o rz y Sci o s z u s tó w  i
c ią g  c z a su  W W Z n a k o m ,tsz e  r ° ó z in y  p rz e z  d łu g i  p rz e -  
d z a c e  »• r o z P ro s z o ,le  P °  ™ g r a n ic a m i k r a ju  i  n ie w ie -

d o ś w i a d c r 2 a je m  ° / ; ,b ie - D u m a  r o d o w a ’ k tó r ^J a m u tn e  
k a  m ilo ś  C m a r i<, 0 y  , ,s ła b ,ć > a  1 ó r u g ić j  s t ro n y  w a l- 
m a c ie rz v ń  ‘ , m a  j" z  n a d  w sz y s tk o  m iło ś c ią

n rz e p ro w  i  '  8 ta i' ° W1,! głÓWDą H nt-V tez« “ tw o r u ,
n v n f  d ł  Z ° f l ł ł  j a s k r a w o ś c i ą , w ła ś c iw ą  te g o c z e -

9 u- a m a to m  fra n c u s k im , p rz e z  s k a lę  w ra ż e ń ,  ro b ią c y c h  
so - p ra w ie  ig r a s z k ę  z  u c z u c ia  w id z ó w . G łó w n e  ro le  
te g o  d r a m a tu  w y m a g a ją  g łę b o k ie g o  p rz e ję c ia  s ię  o d c ie ­
n ia m i s y tu a c y i ,  co  te m  tr u d n ie js z ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  c h a r a k -  
t e r  p a ja c a  t a k  m a ło  z d a je  s ię  l ic o w a ć  z W e r th e r o w s k ą  
sen  y m e n ta ln o ś c ią ;  a  j e d n a k  z  z a d o w o le n ie m  p rz y z n a ć  n a m  
na(?2y  s p ra w ie d liw o ś ć  p a n u  K ró l ik o w s k ie m u ,  ż e  ro lę  tę  
“d  a l  n ie in a c z ó j z a p e w n e  j a k  j ą  a u to r  p o jm o w a ł.  P a n n a  
K r y ń s k a  w  r o l i  ż o n y  P a ja c a  p r z e d s ta w i ła  z  c a ł ą  p e ł -  

- r - d y  t r u d n <ł g r ę  “ CZUĆ ż o n y  i  m a t k i ,  p o s ta w io n ć j 

w ' o o T  ' WI<*‘to śc i!ł  d w ° c h  ty c h  o b o w ią z k ó w . K i lk a k ro tn e  
w y w o ł ^ ^  rz ę s is ty c h  o k la s k ó w  m ię d z y  a k ta m i  i  p o  s z tu c e  

czą  o**116 P ’ K ró l ik o w s k ie g 0 * p a n n y  R a d z y ń s k ió j  ś w ia d -  
w sz e lk * Z ap a !e ’ Z ja k im  p u b lic z n o ś ć  tu te j s z a  p rz y jm u je  

16 o b ja w y  z d o ln o ś c i i  d o b ry c h  c h ę c i.

O d f l s s a  i  9epesze telegraficzne.

stanow czo n T A  P° dł!eń 29 p8Źdz- rflf 0 ™
w ycieczki Dr*8z R 8t0p0,e["  n ie  z a s z ,°- Co do w ycieczki p rs e s  R osyan  na dn ja  2 6 p ra e d s i ,b ra n ć ;
tudzież co do utarczek mifdsy dywizyą jen. C r a n -
d. i . H,oj,kie“ . ‘Pr^mierzonen, zawsze eszcze JS- 
trzeba czekac na pew„iejsz0 j bIij£ze doi iesieniaP

Lo ndy n  4 hatop. Lord Stratford donosi z Kon- 
tantynopola pod d. 28 paźdz Fortyfikacye pod Ba_

faHaw, zdobyte zostały przez 30,000 Rosyan w d.
S e r o ln L  , lchprZ1CL:. wcjskom angielskim skierowane; trzy pułki lekkiej jaj dy an^ielskiei
strasznie ucierpiały. D. 26go 8000 R0Syan Sdorzy-
kL ke Pnf;In^ ,anuU*k2 leo* I P°“i»al0 ogromną klęśk?. Bliski upadek Sebastopola spodziewany iest 
w depeszy lorda Stratforda. Y J

R iy  m 1 listopada. Dziś rozpoczyna się Jubileusz 
Przybyło tu wielu biskupów i arcybiskupów. Książe 
Sohwarzenberg kardynał przyjechał.

z m°^ ‘r p’8le 0 *P°tkariiu w dniu 25 i 26
-  „giekkiWarnie '  l'JUU) u**V • tionsul angielski
lOMj wect ó, . ” ' * ' ■ 28 o godi. 
łakławy. Dnia 25<ro Himulay^ przybył z Ba­
ły na trzy bateryf tureckie *• j  II0syiski9 “derzy- 
idobjłj « . . a , , ,po S " L ^ 0rr! ' , ' “ «*J * 
z artyleria z nrzeważnem! rcs_yJskaz z przeważnemi siłami s t r ^ /J ^ 8 Wrai
kawaleryi angielskiój, tak, iż to wielkie oonioT  
straty. Kiedy jednak pułk jazdy lekkiej s z k o S  i 

y. Pułk dragonów przypadły na pomoo, n enrzL  
jaciel zupełnie został rozbity i musiał się cofnąć no 
za zdobyte poprzedni) trzy baterye tureckie. Dnia 

go wieczór Rosyanie uczynili wycieczko z Seba-
d ePn f  „ó5 dr Uy’  J0ner8ła Sir de L,ncy Ewan»8a e po półgodzinnej walce zosta'-ri.zy do tysiąca za-

n L l  r“T y?  i 18 p,acH* w rozsvpko. 
Depesze dochodzące z Krymu po dzień 26 psź- 

dziermka donoszą, że północno-wschodnia czaść 
murów twierdzy bardzo już uszkodzona W waro­
wni Konstantynowskiej kilka bateryj zdemontowa­
nych. W nocy z 24go na 25go, tudzież nastepnój 
ftosyame pod wodzą jen. Liprandi na nowo z mie- 
rzali wyprzeć Anglików z pozycyi ich nad Czerna- 
ą i początkowo odnieśli niejakie korzyści, ale po 

nadejściu Ang ikom posiłków, musieli sią cofnfć
^ e„ Z r '16 ,  kn ndryjska ' Katarzyńska bardzo wie-
.e ucierpiały. Dnia 25 odprawiano w Sebastocolu

ssl us -S*

ń‘iTDpnS « " * 0",ch 25s°> ni‘ rmły. Dnia 27go wszyscy dowódzcy lądowi i morscv

nia sV n ld  d-lsz ^ V i  *Mo^ dw“ d>« naradze­nia się nad dslszemi krokami wojennemi i oznacze-
aism chwili stósownój do szturmu. Wisdomości mia

jeszcze / / u * ™  P° dzień 30^  z-
Zdaje się, i l  k o r a l t  *l,ano.wo™g° nie zaszło,
po stronie oblężonych UszkaT'* .są-zawsze jeszcze 

tak znaczne jak utrzvmui* .z.en'a f jrtyfikacyjne nie 
» 0ic i. U  m » L  ,  'r“ ° tpli-

P r 7 ^ I ą #I P o l i t y e m y .

- Wiedeń 5 listopada.
Książę Gorczakow otrzymał dziś z Warszawy 

hr,Pm-*9 telegraficzną od ksiącla Paskiewicza/ która
Prince Menchiko/rSo?’ que du- I 2 7 *- UU 1 7  & 9 )  le* po- travo? rcsVeetives n avaient pas changees; les

li,*  i *  de stege cont]n̂ aien, mais les batte- 
nes ies plm  rapprochees n'etaient point en-
Ptait E n 9enę ra l le fe u  de Vennemi

fKs' evenu Plus f aible W e  p a r le passe.a 
*7 Menszykow donosi, że od 15 (27 ) doi
Rnhot stan®'*iska obustronne nie zmieniły sią.

y oblążnicze idą dalój, lecz baterye najbliżej 
przysuni^t0 n je  były jeszcze uzbrojone. W ogóle 
dnio) n‘ePrzyjacielski *nacznie słabszy niż poprze-

Pan de Pfordten miał dziś długą naradą z hr. 
BuMem i hr. Arnimem. Powiadają, że wyjeżdża jutro.

Utrzymują że ponieważ już największe siły ro 
syjskie me zdołałyby ocalić Sebastopola, przeto 
wojsko ku Krymowi dążące wstrzymani, a czfśTich  
posłano uapowrot nad Dunaj, ponieważ zdaje się,

dolaego^uoajn. °  "
Cele Omera paszy nie są dokładnie znane, mó­

wią wszelako za rzecz pewną, iż rozpocznie on 
działanie zaczepne, gdyż jak donoszą z Galaczu 
27go z. m. wojska tureckie idą wciąż do Dobru- 
czy. Ijkander bej zajął wał Trajana z jazdą swoją

oeeo°To 000 r7edni!!- Str.8i głÓr eg° korPusu Uczą-oego 20,000. Z innej strony donoszą że Omer Pa-
ch *e 25 000 I  g” * 8to^ cych wysłać
T,,pL  ’ J ° Krymu* Rosyanie stoją w Macxynie,
śza bawi/°24  9 tan ekwipaże m»stowo* Omer Pa- 

k . j .‘ %°. w Buszczuku.
' siąźę Stirbej powołał napowrót wszystkich urze-

Urzędowe raporta z Petersburga z dnia 3 listo 
pada donoszą, że jenerał-adjutant baron Nikola,7
uad rze?rbInr  ? an,i,owi w Wielkiej Nahii.iad rzeczką Czeczmą (Czecznia w kraju Czeczeń-
kaTu) * Terek“ na wschód od W/adybau-

G a zeta  W ezerska  utrzymuje, że Anglia posta­
nowiła nie uszanować neutralności Danii, i część 
floty baltyckićj trzymać przez zimę w Kiel i innych 
portach duńskich.

Co się tyczy najnowszój noty rosyjskiój, Która 
temi dniami miała jednocześnie nadejść do Berlin 
i Wiednia, G az. Vossa zapewnia, że nienrawT *  
jakoby w nocie tój odrzucono wszelkie trahtn«, • 
względem wiadomych czterech punktów o Wn' ani.e 
lecz że o tych czterech punktach nie mES7 i Y'; 
mni.qszdj wzmianki, a nota tyczy sic c fl*nn8J- 
przedstawień uczynionych w Petershnn Cẑ ólnie 
gromadzenia wojsk rosyjskich na orJ ■ '“ Powcda 
Rząd rosyjski daje za przy ozy rt! ,8.n.!cach Austryi. 
ne w ostat. ich czasach trze* a‘ praedsiębra- 

Z Aten dc noszą pod d 27 A“f trW- 
ruskie stoją tam ciągle ia- p ‘z- wojska fran- 
iiiechsć żądań swoich n ji Zcze‘ miała za-
za szkody poczyniona w*glęóem wynugrod etńa 
i pragnie zawrzeć * r  przez powstańców greckich,

warunki in* reoy’  traktał ktd-już zaproponowano.



4 CZAS z Wtorku 7 Listopada 1854.

Pzyjfchali od d. 5go do 6 go listopada.
H O T E L  POLLERA . Dobrzański Łukasz oby w. z żoną 

z Wiednia. Samter Eliasz kupiec z Wrocławia. K o ry to w s k i  

Karol ze Lwowa.
H O T E L  DREZDEŃSKI. Wincenty Colo c. k. jen. maj, 

Dąbski W ładysław ob. z Wojnicza. Yezzoni P io tr poruczn, 
z Wiednia. Sarial Karol kapitan z Wieliczki.

H O T E L  R O SY JSK I. W ineenty Ponińsfei właśc. dóbr 
z Wiednia. Józefina Dufour, Józefina du Sommerard obyw. 
z Odessy. Franciszek hr. Wodzicki w ł a ś c .  dóbr z Polski. 
Karol Minter fabrykant z. Berlina. Bazyli Kopystyński jury­
sta z Warszawy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  2 listopada t8 5 4 . Targi angielske w upły- 

nionym tygodniu były bez ożywienia a przy obfitych do- 
wozach krajowych młynarze i piekarze mogąc z łatwością 
zaopatrzyć się, wymogli na pszenicy krajowśj 3 do 4 szyi. 
na kwarterze zniżenia. Zagraniczna po dawniejszych no­
towaniach słaby i ograniczony miała odbyt. Opinia była 
tu  dalszem schyleniem się cen.

W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
bobu siem. mąki pszen. jęczm. owsa , , V

grochu In. rzep. cent.
z kraju 13,291 7,454 9,021 1,171 —  34,125.
zzagr. 2,880 — 3,289 2,995 — 8,352.

T argi prowincyonalne Szkockie i Irlandzkie pod wra­
żeniem wiadomości londyńskich zamknęły się słabo.

W e Francyi żadnćj nie możemy notować odmiany; po­
trzeby wielkie a dostarczenia zaledwo odpowiadające żą 
daniu; rząd zakazał palenia spirytusu z ziarna i kartofli; 
chcąc te produkta wyłącznie dla konsumcyi ludności za­
trzymać.

W  Hollandyi ostatnie targi i co do cen i co do rn 
chu upadły.

Toż samo o wszystkich portowych i niemieckich tar­
gach musimy powiedzieć.

U nas w miarę słabych doniesień z Anglii ustawała 
chęć kupna i ceny się uśpiły. Całotygodniowe zniżenie 
możemy od 50 do 60 guldenów na łaszcie przyjąć a na 
słabszych gatunkach jeszcze więcćj.

Korzec warszawski.
Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr.
Pszenicy od 125 do 128 570 do 645 „ 42 6 —  48 2 0 .

„ 128/9— 130 630 —  685 „ 47 1 1 — 51 15.
„ 1 3 l / 2— 134 685 - -  710 „ 51 15 —  53 11.

żyta „ 118 -  123 36 5 —  390 „ 27 14 —  29 10. 
grochu —  —  400  30 3.

Czas mamy nadzwyczajnie piękny i nocami małe przy­
mrozki.

W  ciągu tygodnia Toruń przebyło na 24 tratwach i 
7 berlinkacb, pszenicy łasztów 12, siemienia lnianego 11, 
konopi cent. 304, potażu beczek 9, betek sosnowych 9206, 
sztuk dębowych 6 71.

Wysokość wody w Toruniu stopa 1 )/»•
Kursa zamian: Londyn 1 9 G V,,,  Hamburg 4-4®/4, Am­

sterdam 1 0 0 3/4 , Paryż —
Makowski Kędzior óf Cornp.

Knrfe papierów i j-kuioitejf
Wiedeń. K u n a  telegraficzne z <1. 3go listopada: —  

Metaliki 5-proc. 83 s/8. — Metaliki 4 Yt -procent. 72'*/4- —  
Metaliki 4-pr. 65 1fv  —  4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 ,/a ‘Pr- 
4 8 7/i# -—  1-pr. 1 9 Vą B c iłg u .—  1 1830 r. 250 , 3 0 2 .—  
Augsburg 12 5 — . —  Londyn 12 kr. — . —  Paryż 1 4 4 */4. 
Akcye Bankowe 1 2 2 9 .— Akcye kol. żel. p ó ln .—  Fer-
d yn .— .  Pożyczka 1 r. 1851 l i t  A . ., B. —
Oat-Donau Dampfsch.— .

łturs krakowski 6 listopada. Baukn. austr. i .  903/4 
płacą 90*/4 — Pruski kurant żądają 111 płacą 1 1 0 .—  
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 102. — Cwancygiery 
nowe ż. U S Y ą P ł. 112  '/4. —  Cwancyg. stare ż. I I 3 Y4 
pł 112 */«• —  ImPer *■ 85 2/3, pł. 35 Ys . —  Dukaty austr. 
hol. ż. 2 6 '/3 pł- 194/5- —  2 0 -franki i .  85*/* Pł - 3 5 ----

Die Lizitationsbedingnisse konnen im Bureau des Herrn 
Magistrats-Raths Fiałkiewicz eingesehen werden.

Krakau am 3 0 Oktober 1854.
Ogłoszenie Licytacyi.

M agistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 
powszechnćj wiadomości, iż celem zabezpieczenia dostawy 
efektów do oświetlenia miasta na rok 1 8 5  5 potrzebnych 
jako t o : bawełny, knotów, stoczków itp- odbędzie się 
w dniu 15 listopada 1854 w gmachu Magistratu w bió- 
rze IV . departamentu o godzinie 1 Otćj przed południem 
publiczna licytacya.

N a pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
374 złr. 41 kr. w mk.

Vadium wynosi 3 7 złr. 30 kr. mk.
D e k la r a c y e  piśmienne także będą p rz y jm o w a n e .
V  arunki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze 

radcy magistratualnego p. Fiałkiewicza.
Kraków dnia 30 października 1854. (]1082-2-3)

I  i i  s  e  r  a  t  y .
U E K E O L O C . (i09 i)

Jednym z najsmutniejszych razów jakiemi dotknięte 
różne naszego miasta rodziny opłakują w tym czasie stratę 
drogich sobie istot, była śmierć śp. Maryanny 1 Ostrze- 
szowiczów Szporowćj, którćj zacna ta  matrona uległ 
w dniu 2 6 października r. b. we wsi Podhybie u syna 
swego W ładysława. Śmierć jć j pozbawiła nas jednego 
z tych pięknych wzorów, które dziś jeszcze w kraju na­
szym mogą być iywem twierdzeniem wieści 0 patryar. 
chalnych cnotach żon i matek staropolskich. Komu t,e 
cnoty znane już tylko z opisów , kto pozbawiony m0_ 
żności podziwiania ich żywych wzorów, w tój pełni i 
wydatności jak  u śp. .Szporowćj, mało już może istnieją, 
cyeh widział w ponętnych opisach, jedynie polot wyobra­
źni , których rzeczywistość zaledwie w części opowiadać 
m ogą, ten w rodzinnćm gronie Nieboszczki mógł się był 
przekonać; ja k  jeszcze i dzisiaj widząc otwarte dla sie­
bie ponęty i roskosze świata, można się od nich usunąć 
by z pełnćm poświęceniem1 dokonać obowiązków matki i 
obyw atelki; jak  z sercem pełnćm miłości Boga i wiarą 
w Jego O patrzność, można znosić z pokorą i otuchą 
przeciwności i dotkliwe ciosy; jak  z głęboko wpojoną 
miłością bliźniego, można pobłażać ułomnościom człowie­
ka , i nieść mu w zamian w cichości pomoc i pociechę; 
jak  obok wszelkićj skromności można utrzymać swój dom 
otwartym dla licznego grona przyjaciół, i więzić ich 
szczerością, dobrocią promieniącóm obliczćm ; jak  wre­
szcie za własne dobro, uważać można dobro spływające 
na swój kraj, rodzinę i bliźnich. Te ciche cnoty niewy- 
wołały powszechnego podziwu, bo szczupły obręb w ja ­
kim śp. Szporowa dopełniać ich musiała, niemiał tóż te­
go zakresu, żeby powszechność o nich dowiedzieć się 
m o g ła  O d y  p r s e c l e i  nieuganianie się za poklaskami o-
gółu, lecz zrozumienie gdzie kogo woła cicha powinność 
członka społeczeństwa, i uchwycenie się z wytrwaniem i 
ztipełnem poświęceniem, jes t znamieniem rzeczywistej cnoty 
i wysokości moralnćj. Do tój więc cnoty doszła śp. Szpo­
rowa w całćj zupełności, i z tćj to wysokości przyświe­
ca nam blaskiem którego uznanie, staje się dla nićj naj­
piękniejszym pomnikiem, a dla osieroconej rodziny i gro­
na przyjaciół, obok poddania się niezbadanym wyrokom 
Opatrzności, jedyną pociechą w żalu , jaki jć j zawczesna 
strata zostawiła po sobie. Niech spoczywa w pokoju! a 
między nami przedłuża swój byt w rzewnóm i godnćm 
jć j cnoty wspomnieniu. J . W . Smoniewski.

( 5 5 6 ) DYREKCYA (9)

c. k. uprzywil. Zakładu zabezpieczającego 
Assicurazioni Generali w Tryeście.

Listy zast. poi żąd. 99  płacą 9 8 Y4- — Listy *aat" Sal- Zawiadamia niniejszćm interesowaną Publiczność przez 
żąd. 87 Y4 pł- 8 6 5/b- Obligi Indemn. ż. 74 3/4, pł- 7 6 Y4-1 podpisanych reprezentantów, iż w r. 1853 tytułem wy - 

“  4- -------! ’ * 15 x 1 e nagrodzenia szkód zapłaciła złr. 1 ,575,590 kr. 2 8 w m k .,K u r s  l w o w s k i  d. I listopada. Dukat holend. 5 złr. 
ky 42. —  Dukat ces. 5 złr. 46 kr. —  Półimperyał ros. 
10  złr. -  kr. Rubel ros. 1 złr. 55Y 2 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 48 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 5 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym : Kupiono prócz kuponów 100 po złr. —  kr. —  
m. k. —  Sprzedano 1 00  po złr. —  kr. - .  —  Dawano 
za 1 0 0  złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński z d. 4 listopada. Metaliki 8 8 3/4. 
Nowa pożyczka 7 3 . —  Akcye Banku wiedeńs. 122  6. —  
Akcye kolei Żelazn, półnoe. 17 6 3ł4. Agio od złota 27 —  
od srebra 24. Obligac. uwoln. grunt. 7 9. -  Poży­
czka ostatnia narodowa 8 8 .

Kurs wrocławski * d. 4 listopada. — Banknoty, 
austr. 82 Y4 i-—  Bankn. poi. 90 Y4 żąd. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 88  d.—  nowe 8 8 Y4 d.—■ Listy zast. posn. 
4-proc. 101  żądają — dto. 3 Y<j-proc. 9 3 Y4 żąd. Kolćj 
Krakow, górn. Szląska 8 3 1/i  i.

U R Z Ę D O W E .

kifcUatioiis-Ankundigung.
I-1* '• d ^ u r 1 \ l V°m M agistrate der k. H auptstadt Kra­

kau Wlr  zaT * Ketneinen Kenntniss gebracht, dass zur 
Sicherste un * Stadtbeleuchtung fflr das Jah r 1855
e r f o r d e r l ic  ekten a)a g aumwoi]C) Dochte, Wachs-
s to c k e  u. dgh a-  ** M e m b e r  1854 im  Magistrats-
geb&ude beim , , urn 10  Uhr Vormittags
e in e  V e r s t e ig e r n n g  a b g e h M h m  _  ^

Der A u s r u f s p r e i s  < S n- 4 i kr. CMze.
Das Vadium betragt 3 7 li. 3 o kr. c M l„
Schriftliche Offerten werden auch angenommpn

a mianowicie :
1 • w Galicyi, Bukowinie i W. Ks. Kra- złr. kr.

kowskićm..........................................  64,09 9 49,
2. w Austryi wyższćj i niźszćj . . . .  227 ,333  27,
3. w C z e c h a c h .....................  110,557 14,
4. w W ęgrzech . • ..........................................  2 23 ,076 , 34,
5. w S ła w o n i i ...............................................  7,378 51,
6. w Morawie i S z l ą s k u ..........................  50 ,438 4 8 ,
7. w K ro a c y i..................................................  11,514 30,
8 . w Siedm iogrodzie..................................... 11,107 6 ,
9. w Austr. nadbrzeżnym kraju . . . .  177,481 2 9 ,

10. w S t y r y i .....................................  15 ,091 -2  8 ,
1 1 . w K a r y n ty i .............................  7,2 9 6 3 4 ,
1 2 . w K rain ie .....................................................  11,292 4 0 ,
13. w Lombardzko-Weneckićm państwie . 393,516 17,
14. w Tyrolu i Foralbergu ........................... 15,663 1 1,
15. w zagranicznych państwach . . . .  195,608 8 8 ,

tudzież zą koszta likwidacyjne. . • 50,4 65 48,
A zatćm razem monetą konwencyjną 1,5 7 5,59 0 2 8 '

C. k. uprzywilejowany Zakład Assicurationi (ie~ 
nerati zabezpieczając od szkody ogniowćj (nawet od ude­
rzenia pioruna), budynki mieszkalne i gospodarskie, meble,

towary, sprzęty, ziemiopłody i bydło, przyjmuje także do 
zabezpieczenia i na życie człowieka, kapitały lub docho­
dy, które równie za życia jakoteż w przypadkach śmierci 
wypłacone bywają, posiada w stałym funduszu zapewnia­
jącym złr. 10 ,500 ,000  w m. k. składającym się: z ró­
żnych funduszów rezerwowych złr. 5 ,500 ,000  z kapitału 
początkowego złr. 2 ,000 ,000 , i z różnych dochodów zpre- 
miów i z procentów z kapitałów złr. 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ; odpo­
wie tak  jak  i dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu, a wynagradzając osobom z tćj 
zbawiennćj instytucyi korzystającym poniesione szkody 
prędko i rzetelnie, pochlebia sobie, iż do liczby już tak 
znacznćj swych uczestników, nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatwienia przystąpienia do assekuracyi, ustano­
wieni są we wszystkich miastach na prowincyi podagenci, 
którzy żądanych informacyj, tudzież formularzy do podań 
bezpłatnie udzielają.

F. J. K irch m a je r  i Syn.
Główni Ajenci w Krakowie.

J. B. G oldm ann ,
Jeneralnie upełnomocniony zastępca w Tarnowie.

CZAS w N rze 147 z d n ia lg o lip c a  r. b. zoka- 
^  zyi ogłoszenia sprawozdania rocznego z czynności 

zakładu zabezpieczającego A SSIC U R A ZIO N I G EN ERA LI 
w Tryeście, umieścił był te słowa, na które zwraca się 
tu  powtórnie uw agę:

„Przy nadchodzących niebawem żniwach przypomnieć 
należy właścicielom ziemskim, aby zbiory swoje zabezpie­
czali od ognia w zakładach asekuracyjnych. Pożary w na­
szym kraju są częstsze niż gdzieindzićj, a to z powodu 
czy nieostrożności i braku ogniotrwałych zabudowań go­
spodarskich, czy tćż niekiedy złćj woli. O płata składana 
do zakładu zabezpieczającego niejest nazbyt drogo kupiotią 
rękojmią spokojności umysłu i pewności m ajątkowćj, a 
przecież w kraju naszym niejest stosunkowo odpowiednia 
do wartości majątek obywatelski reprezentującćj; jak  to 
umieszczony tu  poniżćj wykaz wynagrodzeń Zakładu Try- 
estskiego znanego pod nazwą A SSICURAZIONI G E ­
N ER A LI przedstawia. Zakład ten do najmożniejszych i 
najbardziej w monarchii rozpowszechnionych liczący s ię , 
którego głównymi w kraju naszym ajentami są pp. K ir c h -  
t l i o j e r  w Krakowie i J .  B . G o ld m a i l l l  w Tarnowie, 
wykazuje, iż w r. 1853 z summy przeszło pó łto ra -m i­
liona złr. poszkodowanym wypłaconćj, przypadło na Ga- 
łicyą tylko 65,000 złr. niespełna. Niemożemy przeto po­
minąć, aby umieszczając ogłoszenie wypłat za szkody ze­
szłoroczne , nie zwrócić zarazem uwagi na zbliżający się 
najstosowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów i bu 
dynków gospodarskich, nie przypominając już właścicielom 
miejskim, których smutny pożar Krakowa do ciągłego 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. Dodać tu 
jeszcze należy, źe zabezpieczenie zabudowań gospodarskich 
i zbiorów ma jeszcze tę za sobą stronę moralną, iż staje 
się hamulcem dla zbrodni, bo złość ludzka nie ucieka się 
zwykle do podkładania ognia, wiedząc, ie  pożar nie zrzą­
dzi osobistćj straty właścicielowi, któremu zakład zabez­
pieczający wartość poniesionćj szkody wraca. “mm

utrzymująca

MAGAZYN 
Strojów Damskich

n a  S trad o m iu  pod HTr. I.
powróciwszy z W iednia, ma zaszczyt zawiadomić Szano­
wne P anie, iż opatrzyła tenże świeżemi strojami tera­
źniejszej pory roku w guście najnowszym, które po naj- 
umiarkowańezych cenach sprzedaje. (1 0 8 4 -2 -3 )

W  dniu 24 października r. b. w przecho- 
dzie od ulicy Sławkowskiej do bramy Flo- 

ryańskićj na plantacyach, zgubione zostało

w którćm znajdowało się złr. 41 m. k. —  waffenpass 
na broń i różne notatki. —  Łaskawy znalazca raczy tylko 
oddać Portmonnaie wraz z Waffenpassem i notatkami do 
drukarni Czasu —  pieniądze zaś dla siebie zatrzymać 
może. (1 0 8 5 -2 -3 )

C. k. teatr niem iecki w  K rakowie
We wtorek d. 7 listopada O t l l C l l O ę  trajedya w 5ciu 

aktach przez Szekspira, tłumaczona przez Szlegla i 
Ticka. Pan Ira  Aldridge (Afrykanin), członek teatru 
D ru ry la ń sk ie g o  w Londynie wystąpi w roli Othella po 
raz p ie rw szy  jako gość,

We środę dnia 8 listopada l t e l i x a r y U g K , wielka 
heroiczno-tragiczna opera, Donizettego.

We C zw artek dnia 9 listopada ( z  zaw ieszeniem  abona­
m entu) drugie 1 ostatnie gościnne przedstaw ienie pana 
Ira A ldndge: Kup,ec W enecki dramat w  5 ciu 
aktach przez ze sp iera , w roli S h ylo k  w ystąp i pan 
Ira A ldridge- *

SPOSTRZEŻENIA M E T K o rO L 0 6 ICZK E.
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W  dniu 4 Iistopa4?'._ł wy®*4gnięto numera na lotery* 
Lwowskićj 2 6 .  4 7 -  8 5 .

W  dniu numera na loteC’
W ie d e ń s k ić j  3 0 . 1 0 . 1 6 . 3 8 . 5 3

P rzyszłe  c ią g n ie n i  loteryi L w ow jk l^  j  w i e d e ń s k i

przypad® ' istopada r. b. ostatnia stawka 1
listopada r. b.

Drukarni C z a su , Czapfifuki Antoni, rz^dzca drukarni


